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Gdy zabłysną światełka na 
choince w noc wigilijną, gdy za­
siądziemy du tradycyjnej wie­
czerzy i dzielić się będziemy 
opłatkiem, my SI nasza sięgnie do 
przeszłości a Jednocześnie wy­
biegnie napizód ku przyszłości, 
którą w codziennym trudzie wy 
kuwamy Przeszłość stanie przed 
nami wspomnieniami o swoich 
lliskich, " których już nie ma 
między nami, wspomnieniami o 
tych, którzy życie swoje złożyli 
na ołtarzu naszej wolności. Jed­
nocześnie wierzymy, że przysz­
łość będzie lepsza, wierzymy, że 
już więcej nigdy nie powtórzy 
się to co zostało za nami. Sami 
bowiem wykuwamy naszą przy­
szłość i zami jesteśmy kowalami 
naszego szczęścia

* • •
Zabłysły światła na Unii elek­

trycznej wysokiego napięcia 
Śląsk—Łćdż. Tysiące elektrycz­
nych lamp zabłyśnie jasnym, 
wesołym światłem Energia ele­
ktryczna zasili fabryki i war­
sztaty pracy. W setkach wsi 
odejdzie w przeszłość lampa naf 
towa. Nowa gwiazdka zabłyśnie 
pod strzechami chat — gwiazd­
ka Polski Ludowej- f stanie się 
Łwiatlej, jaśniej i radośniej­

si fatryk, hut i kopalni nad­
chodzą radosne meldunki o wy 
konaniu planu rocznego. Rytm 
pracy potęguje się w planowym 
wysiłku budowania, a cała Pol­
ską wzdłuż i wszerz rozbrzmie­
wa echem współzawodnictwa: 
kto więcej, kto lepiej. .• * > *

Zabłysną światełka na choin­
ce — symbol zwycięstwa świa­

tła nad ciemnością, dóbr®, nad 
złem, postępu nad wstecznie^ 
wem. Z wiara w ostateczne zwy 
cięstwo budujemy światły dom 
dla wszystkich ludzi uczciwej 
pracy, — dom,tw którym praca 
zajmuje poczesne miejsce — 
Polskę Ludową. Są jednak tacy, 
którzy przeszkadzają zbudować 
nam ten dom. Usiłują rozpętać 
nową niszczycielsko katastrofę 
aby zmusić narody świata do 
oracy na nich dla powiększenia 
ich bogactw i utrwalenia prze­
mocy nad innymi. W tym celu 
stawiają znów na nogi zło powa­
lone naszym krwawym wysił­
kiem. Ich zamierzenia nie będą 
snełnione o ile wszyscy ludzie 
dobrej woli — a tych jest więk­
szość — zjednoczą eię dla obrtr 
ny pokoju i wolności.

• • •

Pokój ludziom dobrej wolt 
Nie wszędzie jednak pokój pa' 
nuje- W wielu krajach i zakąt­
kach świata został on naruszo­
ny przez garstkę ludzi dążących 
do panowania nać całą kulą 
ziemską Narody w tych krajach 
walczą o wolncść i niezależność 
i zazdroszczą nom, którzy Ją 
osiągnęli.

Wzrok milionów ludzi skiero­
wany jest na nas, na naszą pracę 
budowniczych lepszego jutra. 
Daliśmy przykład juk utrwalać 
.-dobytą wolność, jak budować 
nowy, sprawiedliwy ład Dlategc 
miliony prostych ludzi patrzą na 
nas, na Wschód, bowiem ex 
oriente luz — ze Wschodu idzie 
twiatło... ze wschodu idzie pokój 
'udziom dobrej woli.

Członkom partii, 
sympatykom, przo­
downikom pracy, 
robotnikom, chło­
pom i mfettgenc/i 
prawiącej, którzy 
razem z Obozem 
Demokraci! bu datą 
Polskę Ludową — 
składa serdeczne 
życzenia Wesołych 
Świąt
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Polityką antyrobotniczą
nie można odbudować Europy
Przemówienie Zilliacusa na

PARYŻ, (PAP). W sali Wag- 
ram cdbył się wielki wiec zor­
ganizowany przez Towarzystwo 
Przyjaźni Francusko - Radzie­
ckiej z okazji 3 rocznicy podpi­
sania układu o sojuszu i pomo­
ry wzajemnej między ZSRR a 
Francją. Wiec zagaił sekretarz 
generalny Światowej Federacji 
Zw. Zawodowych Louis Saillant 
po którym wygłosił dłuższe 
przemówienie poseł do parla­
mentu brytyjskiego Zilliacus, 
podkreślając decydujący udział 
ZSRR w zwycięstwie nad Niem­
cami hitlerowskimi oraz olbrzy­
mie strety iaWe pon ósł Zw. Ra 
dziecki w czasie wojny. Polemi 
zując z rozpowszechnianymi na 
zachodzie twierdzeń!am;, iż Sta­
ny Zjednoczone występują w 
obronie demokracji — Zilliacus 
stwierdza, że trudno nazwać 
politykę popierania faszyzmu w 
Grecji i Chinac’1 lub feodaliz- 
mu w Indiach, paityką obrony 
demokracji. Jeżeli niektórzy po­
litycy USA i W. Brytanii — po­
wiedział Zilliacus — taik bardzo 
cenią demokrację, to dlaczego 
nie wprowadzają jej przede’, 
wszystkim u siebie w stosunku 
do murzynó"’ lub w koloniach.* 
Poddając analizie plan Marshal­
la Zilliacus stwierdził, że pomoc 
amerykańska ma charakter po­
lityczny i zmierza do zapewnień 
nia Stanom Zjednoczonym de­
cydującego głosu w sprawach 
wewnętrznych innych państw. 
Pla poparcia swojej tezy Zillia­
cus podaje jako przykład Wło* 
chy. We Włoszech — oświadczył 
on, — istnieje sojusz między ko­
munistami a socjalistami, sojusz 
obejmujący ruch związkowy i 
całą klasę robotniczą. Komuni­
ści i socjaliści posiadają duże 
szanse dojścia tam do władzy w? 
wyborach, które mają się odbyć 
na wiosnę. Co czynią Stany 
Zjednoczone? Pod pretekstem 
udzielania pomocy finansowej 
Włochom, Stany Zjednoczone 
dostarczają pieniędzy rządowi 
de Gasperi aby nie dopuścił do 
władzy klasy pracującej, nawet 
gdyby to miało nastąpić w dro­
dze legalnej. Lewe skrzydło par 
tii pracy—podkreśla dalej Zillia 
eus — ustosunkowało się do 
planu Marshalla bardzo kry­
tycznie, ale również i inne par­
tie nie będą w stanie zrozumieć 
pomocy opartej na podobnych 
warunkach. Żaden rząd nie jest • 
w stanie odbudować kraju bez 
poparcia klasy robotniczej, bez

KATASTROFA 
kolejowa 
w Nentczedi zachodnich

BERLIN, (PAP). —W pobliżu 
Koblencji nastąpiło zderzenie 
dwóch pociągów pośpiesznych. 
Jak wynika z pierwszych do 
niesień w katastrofie zginęło 
15 osób, a 50 odniosło obraże­
nia.

RZYM, (PAP). — Włoskie 
Zgromadzenie Konstytucyjne 
udhwaliło w poniedziałek 453 
głosami przeciwko 62 nową 
konstytucję.

Po uchwaleniu konstytucja 
została przedstawiona przez 
przewodniczącego Zgromadzę 
nia Umberto Terracini prezy­
dentowi Republiki Enrico de 
Nicola do podpisu. Konstytu­
cja wejdzie w życie z dniem 1

NOWY JORK, (PAP)-. Guber 
nator stanu Georgia Thomson 
oświadczył dziś na konferencji 
prasowej powołując się na wia 
rygodne informacje z Waszyng 
tonu, że b. wiceprezydent USA

Henry Wallace zgłosi w dniu 
31 bm. swoją kandydaturę ,na 
prezydenta z ramienia trzeciej 
partii. Thompson odmówił po­
dania iródęł, z których otrzy 
mai powyższa wiadomość.

poparcia Zw. Zawodowych. Po­
moc dla Europy, z której wy­
łączona zostaje klasa robotnicza 
nie rncże przyczynić się do od­
budowy Europy. Nawet w An­
glii nie da się utrzymać obecny 
system, jeżeli nie zostanie roz­
wiązany problem społeczny i 
bezrobocia. Wcielenie w życie 
demokracji wymaga zmiany 
struktury społecznej. Kapita­
lizm nie zdołał rozwiązać prób-

NOWY JORK, (PAP). — Jak 
kolwiek od zakończenia spe­
cjalnej misji gen. Wedemeyera 
w Chinach upłynęło kilka mie' 
sięcy, administracja vzaszyng- 
tońska nie powzięła jeszcze o- 
statecznej decyzji w sprawie 
polityki chińskiej.

wiecu w Paryżu
lemu bezrobocia, ani też zapew­
nić klasie robotniczej dobrobytu 
społecznego.

Zilliacus podkreśla z nacis- 
k em, iż rozwój Europy zachod­
niej nie może nastąpić bez na­
wiązania ścisłych stosunków 
handlowych z Europą wschód- ■ 
nią. Jeśli to nie nastąpi państwa 
Europy zachodniej popadną w ( 
całkowitą zależność cd Stanów < 
Zjednoczonych. W zakończeniu

Fiasko amerykańskich ułanów
Rozciągnięcie doktryny pre­

zydenta Trumana ha Chiny 
Czang Kai Szeka byłoby pra­
wdopodobnie już od pewnego 
czasu faktem dokonanym. Ist­
nieją jednak poważne obawy 
departamentu stanu. Obawy te 
opierają się na przeświadcze-

W dniu święta
armii jugosłowiańskiej
WARSZAWA, (PAP). W dróu święta 

Armii Jugosłowiańskiej Minister Obro 
ny Narodowej, MaTszałek Polski Mi­
chał Żymierski przesłał na ręce Mar­
szałka Józefa Broz-Tito, Ministra Obro 
ny Narodowej Federacyjnej Ludowej 
Republik, Jugosławii — depeszę tre­
ści następującej:

„W dniu Święta bratniej Armii Ju- 
gcslowiańskiej przesyłam w imieniu 
Odrodzonego Wojska Polskiego i wła­
snym najlepsze życzenia dalszych po­
myślnych osiągnięć i rozwoju dla dob­
ra Federacyjnej Ludowej Republiki 
Jugosłowiańskiej oraz najserdeczniej- Jugosłowiańskiej.

•
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sze pozdrowieniu dla braterskiej 
dnwej Armii Wyzwoleńczej*1.

Jednocześnie Szef Sztabu General­
nego W. P. gen. broni W?. Korczyn 
przesłał na ręce Gen. Lejt. Koca 
povic, Szefa Sztabu Generalnego 
mi Jugosłowiańskiej następującą 
peszę? • ._ ' -

,Z okazji Święta Sojuszniczej 
mii Jugosłowiańskiej przesyłam Wam 
Generale — moje serdeczne żołnierskie 
pozdrowienia oraz szczere życzenia 
jak najwspanialszych osiągnięć w wy­
szkoleniu i rozwoju Ludowej Armii

Ar-

iS■■
I
I

•Serjeczne Życzenia świąteczne 
i SVowotoczne zasyła wszystkim pepe= 
rowcom, sympatykom, wszystkim to­
warzyszom z bratniej P.P.S. i wszyst. 
kim pracującym m. Lublina

Komitet Miejski PPR 
w Lublinie

Uchwalenie konstytucji 
włoskiej
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stycznia 1948 r.-
Konstytucja stanowi, że Wło 

chy są Republiką Demokratycz 
ną opartą na pracy. Gwarantu 
je ona prawo strajku i płatne 
urlopy dla* pracujących. W pe 
wnych wypadkach, przewidzia 
nych przez konstytucję, usta­
wy będą poddawane referen­
dum. Konstytucja stwierdza, że 
Włochy wyrzekają się na za­
wsze wojny, jako narzędzia 
zdobyczy i potępia odrodze­
nie faszyzmu w jakiejkolwiek 
formie.

Parlament włoski będzie się 
składał ze Zgromadzenia Naro 
dowego, liczącego 600 posłów', 
wybranych na okres 5-cio let 
ni i Senatu, liczącego 280 człon 
ków, wybranych na okres 6-cio; 
letni.

Nowe wybory do Parlamen­
tu Włoskiego odbędą się w 
kwietniu 1948 r* 

swego przemówienia ZilHacus 
wezwał do ścisłej współpracy 
między Wielką Brytanią, Fran­
cją i Zw. Radzieckim. Jeśli trzy 
wielkie państwa europejskie — 
powiedział on — osiągną poro­
zumienie, to* Amerykanie pójdą 
w ich ślady. Zilliacus zaapelo­
wał wreszcie do klasy robotni­
czej, aby zjednoczyła swoje siły 
dla skutecznej walki o pokój i 
współpracę międzynarodową.

niu, że opozycja Czang Kai Sze 
ka jest coraz słabsza, podczas 
gdy sytuacja chińskiej armii 
ludowej polepsza się z każdym 
tygodniem.

Biorąc pod uwagę znaczne i 
niepowstrzymane sukcesy chiń 
skiej armii ludowej, Stany Zje 
dnoczone ulokowały w Chi­
nach Czang Kai Szeka 3 mil i ar 
dy dolarów w ciągu ostatnich 
6 lat, nie doprowadziwszy do 
pozytywnego wyniku. Pomimo 
tej olbrzymiej pomocy nie zdo 
łano pokonać armii ludowej i 
zgnębić elementów demokra­
tycznych. Charakterystyczne 
światło na stosunki w Chinach 
rzuca m. in. cykl artykułów o- 
publikowanydh przez korespon 
denta „„New York Post" Gay- 
na po powrocie z Chin. Gayne 
stwierdził, że terytorium Chin 
opanowane przez Armię Ludo­
wą jest dzisiaj jednym z naj­
większych na świecie. Teryto­
rium to rozciąga się na prze­
strzeni 2,5 tys. km. od Syberii 
po Żółtą Rzekę j jest zamiesz­
kane przez 140 milionów ludzi. 
Chiny demokratyczne — zazna 
cza korespondent — wykazały 
w ciągu 2 lat swoją siłę mili­
tarną i administracyjną. Na 
tym potężnym terytorium prze 
prowadzono reformę rolną, co 
stanowi jeden z najpoważniej­
szych atutów w rękach tamtej 
szych władz. Jasne jest, że 
zdobycie tego terytorium i po 
konanie potężnej armii ludo­
wej można uważać dzisiaj — 
podkreśla Gayne — za rzecz 
przerastającą możliwość Czang 
Kai Szeka. Korespondencja ta, 
będąc jedną z wielu, pokazuje 
opinii publicznej to o czym do 
brze wiadomo w departamen­
cie stanu, że pozycja Czang 
Kai Szeka jest istotnie słaba i 
należy dobrze się zastanów ć, 
przed dalszym zaangażowaniem 
się w formie nowej olbrzymiej 
pomocy finansowej dla rządu 
nankińskiego.

CZS/1 zeztrcfI«v/Q 
na utworzenie Gwardii Narodowej 
w Grecji

PARYŻ, (PAP). Agencja 
France Presse donosi z Aten, źe 
wg wiadomości tamtejszej prasy 
reżim grecki otrzymał zezwole­
nie ze strony Stanów Ziedn. na 
utworzenie 14 nowych batalio­
nów Gwardii Narodowej. Wg.

tęgo sasnęgo źródła znajdujący 
się obecnie w Nowym Jorku 
prem. Vemizclos prowadzi roko 
wania celem uzyskania zezwo­
lenia i pamccy na zwiększenie 
stanu liczebnego armii

99 o ft> i e t a"
Najlepsze i najpoczytniejsze pismo kobiece 

w Polsce. Nakład 150 tys. egzemplarzy.
Do nabycia w każdym kiosku I

Podpisanie 
układu 
handlowego 
radziecko- 
norweskiego

MOSKWA, (PAP). W wyni­
ku prowadzonych cd pewnigo 
czasu pertraktacji między min. 
handlu zagranicznego ZSRR, a 
norweską delegacją hand^-ą 
podpisane zostało porozumie­
nie o wymianie handlowej mię 
dzy Norwegią a ZSRR na rok 
1948.Jednocześnie na wniosek 
delegacji norweskiej strona 
radziecka zgodziła się wznowić 
pertraktacje po pewnym cza 
sie celem przedyskutowania 
szczegółów długoterminowego 
układu handlowego. W dniu 
wczorajszym delegacja norwes 
ka z min zaopatrzenia i odbu­
dowy Toorpem na czele opuści 
ła Moskwę.

i

I

Wyniki wyborów
w Moskwie

MOSKWA, (PAP). — Jak wa 
nika z prowizorycznych danych 
opublikowanych w prasie, frek 
wencja glosujących w czasie 
ostatnich wyborów do Rad Ob 
wodcwych, Rejonowych i Wiej­
skich w 5 republikach radziec 
kich RFSRR, Ukrainie, Mołda 
wii, Armenii, i Republice Ka- 
relo - Fińskiej sięgała na ogół 
99°/o wszystkich uprawnianych 
do głosowania a niekiedy tę 
cyfrę przekraczała. W Moskwie 
w wyborach wzięło udział 99,t^ 
procent uprawnionych do głoso­
wania, przy czym na kandyda­
tów bloku komunistów i bez 
partyjni padło 99,36.gło­
sów.

Zw. Stengrzyitew 
amerykańskich 
przeciw czystce 
w przemyśle 
filmowym

NOWY JORK, (PAP), — Zw 
Scenarzystów USA uchwali 
jednomyślnie Tezolucję protes 
tującą przeciw usuwaniu pra­
cowników przemysłu filmowe­
go w Hollywood których Jojal 
ność wobec państwa" została 
zakwestionowana przez t zw. 
komisję badania działalności 
antyamerykańskiej. Rezuliicje 
stwierdza, że Związek będzie 
występował jako obrońca v. 

“procesach jego członków prze 
ciw wytwórniom filmowym o 
zerwanie kontraktów i sprze­
ciwi się kategorycznie wszel­
kim czarnym listom t zw. nic*, 
prawomyślnych filmowców.



♦

Zw. Zawodowe będą kontrolowały 

Ubezpieczalnie Społeczne i stan lecznictwa 
Umowa między KCZZ i ZUS

WARSZAWA, PAP). W dniu 22 btn. nich kontroli nad Ubeipieesalniuaii 
w Mli konferencyjnej Zakładu Ubez­
pieczeń Społecznych w Warszawie 
nastąpiło uroczyste podpisanie umowy 
g współdziałaniu między Komisją 
Centralną Związków Zawodowych i 
Instytucjami ’ Ubezpieczeń Społecz­
nych.

W uroczystości wzięli udział m. in. 
« ramienia Ministerstwa Pracy I Opie­
ki Społecznej wico-minister Edmund 
Giebartowski, b ramienia KCZZ poseł 
Wjtaszewski j poseł Adam Kuryło- 
wicB oraz > ramienia ZUS-u prezes 
Alfred Krygier i dyrektor naczelny 
Józef Pasternak. W krótkich przemó­
wieniach dr Kryger oraz ob. Wita- 
azewskj podkreślili doniosłe znaczenie 
ubezpieczeń apołecBoych dla klasy 
oraeującej.

Ubezpieczenia Społeczne 
powstały w Polsce przed kil­
kudziesięciu laty w wyn ku 

. walki o postęp społeczny. W 
latach przedwojennych ubez 
pieczeń pozbawione kontroli 
czynnika spcłeczitcgo nie 
gły się rozwijać po linii 
potrzeb klasy robotniczej. 
Ustrój demokracji ludowej 

obecnie podstawy 
<11& rozbudowy ubezpieczeń : 
bezpośredniego wpływania 
warstw pracowniczych na ich 
śfciałalność. Zadaniem zawar­
tej umowy jest realizacja naj 
szerzej pojętego udziału klasy 
pracującej w kierownictw.e i 
rozwoju instytucji ubezpie­
czeń społecznych.

W umowie, kt^rą podpisali 
z ramienia KCZZ ob. ob. Wi- 
taszewski i Kuryłowicz, imię 
niem ZUS u ob. ob. Krygier 
i Pasternak, obie strony 
stwierdzają zgodnie, że w in­
teresie świata pracy leży dal- 
ązy rozwój ubezpieczeń spo­
łecznych, zapewnienie insty- 
tucj.m ubezpieczeń społecz 
nych warunków koniecznych 
do wykonywania ich zadań 
oraz takie usprawnienie 
tych instytucji, aby realizo. 
wały w pełni i szybko należ 
ne światu pracy świadcze­
nia. Normalne i sprawne ich 
funkcjonowanie, jako insty­
tucji świata pracy, zapewnio­
ne może być tylko przez czyn 
ne i harmonijne współdziała­
nie organów związków zawo­
dowych z tymi instytucjami. 

Z dahtego tekstu umowy wynika, 
źe prxv 1R-tu działających na terenie 
kraju OKZZ, powołane będą referaty 
ubezpieczeń społecznych, których za­
daniem będzie popularyzacja idei ubez 
pieczeń społecznych oraz zapoznawa­
li? członków zwjązków zawodowych 

■f ich uprawnieniami i obowiązkami. 
Referaty ubezpieczeniowe, będą czu- 
w»ć nad działalnością przedstawicieli 

•ubezpieczonych w organaeh samo­
rządu ubezpieczeniowego, w szczegól­
ności zaś nad wykonywaniem przez

SpoleeBnymi i stanem lecznictwa.
Organizacje zawodowe, w myśl umo­

wy, oddziaływać będą na zakłady pra­
cy, aby przestrzegały przepisów o ubez 
pieczeniu społecznym, a zwłasecza 
zgłaszania wszystkich zatrudnionych 
pracowników do ubezpieczenia j wpła­
cania składek obliczonych od pełnych 
zarobków pracowniczych.

Akcje odczytowe 1 wydawnictwa po-

I pularwe ułatwiać będą robotnikom I faejl ubeappfeezewbfwyeti, ą w octatecz- 
praeownikom umysłowym uzyskiwanie 
świadczeń. W poszczególnych wypad­
kach organizacje zawodowe będą mo­
gły interweniować we właścjwych in­
stytucjach w interesie swoich crfon- 
ków. Ruch zawodowy dążyć będzie 
równocześnie do wyeliminowania wy­
padków nadużyć i symulacji, które 
wywołują straty aarówno w gospodar­
ce narodowej, jak i w budżecie insły-

nvm rezultacie godzą w interesy kla­
sy pracującej.

UMOWA WCHODZI W ŻYCIE
Z DNIEM I STYCZNIA 1MS ROKU.

Życząc obecnym owocnej pracy mi­
nister Giebartowski stwierdził, że urno 
wy o współdziałaniu ruchu zawodo­
wego B ubezpieczeniami dają gwaran­
cję rozwoju i sku ecznoóci zdobyczy 
socjalnych.

Osiągnięcia kolei państwowych
WARSZAWA, (PAP). Premier 

Józef Cyrankiewicz otrzymał od 
Ministra Komunikacji J. Raba- 
newskiego depeszę następującej 
treści:

„Raportuję Obywatelowi Pre­
mierowi, te Polskie Koleje Pań­

stwowe do dnia 15 grudnia 1947 

roku wykonały:
1. W ruchu towarowym zała-

Energetyka wykonała
roczny plan produkcyjny

• WARSZAWA, (PAP). W dniu 
18 grudnia br. Centr. Żarz. Ener 
getyczny wykonał roczny plan 
produkcyjny. Zakłady wytwór­
cze podległe Contr. Żarz. Ener­
getyki wyprodukowały w ciągu 
niespełna roku 3.447-000.000 
kWh. Zakłady wytwórczo - roz­
dzielcze dostarczyły w cią­
gu tego okresu odbiorcom 
3.018.000.000 kWh.

Gospodarstwa domowe skon­
sumowały w reku bież, około

270 miL kWh., pntmysł około 
2.200 mil. kWh.

Produkcja energii w 1947 ro­
ku wzrosła o 10 proc, w stosun­
ku do produkcji 1946 reku, oraz 
o 66 proc, w stosunku do produk 
cji w roku 1938.

Przy wykonaniu planu naj­
bardziej odznaczyło się Zjedno­
czenie Energetyczne Zagłębia 
Węglowego, które wykonało 
plan produkcyjny w wysokości 
1.875.340.000 kWh dc dnia 8 go 
grudnia br.

7 łys. łon 
bomb i pocisków 
wyleciało 
w powietrze 
w Szwajcarii

BERNO, (SAP). Urzędowo jxz 
dano <fo wiadomości, że w skła­
dach amunicji w Mitholz., w 
pobliżu Frutigen, w Szwajcarii, 
wybuchło do tej pory 7.000 ton 
bomb i pocisków.

Nad miejscem wybuchu skła­
dów amunicji ukazała się clbrzy 
miej wielkości chmura dymu.

150 wagonów 
i ozdób choinkowych 
i wyprodukowano 
w Czechosłowacji

PRAGA, (PAP). — Szklarski 
przemysł chałupniczy w Czecho 
Słowacji wyprodukował w ro­
ku bieżącym około 150 wago­
nów ozdób choinkowych, prze 
znaczonych na eksport do Sta­
nów Zjednoczonych, Anglii, 
Szwajcarii, Palestyny oraz do 
państw Półn. Afryki i Amery­
ki. Dzięki pracy i pomysłowoś 
ci zdolnych chałupników Cze­
chosłowacja zdołała wy elimi­

nować z rynku zagranicznego 
wszystkich konkurentów.

i

dunków wagonów 4.777.632, co 
stanowi 119% całorocznego pla­
nu załadunkowego, określanego 
przez CUP na rok 1947/ stano­
wiąc zarazem przekroczenie o 
1,7% całorocznego załadunku 
wagonów w 1938 r.

2. W ruchu pasażerskim — 
przewóz 312.000.000 pasażerów, 
co stanowi 138% całorocznego 
planu przewozu osób na 1947 r., 
a zarazem 137% całorocznego 
przewozu osób w roku 1938“.

W odpowiedziała raport po­
wyższy Premier Józef Cyran­
kiewicz wysłał następujące pis­
mo do Ministra Komunikacji J. 
Rabanowskiego:

„Na ręce Wasze, Obywate­
lu Min strze, składam serdecz­
ne podziękowanie i uznanie dla 
wszystkich kolejarzy za gorliwą 
ofiarność ich trudów i pracy, 
która przyspiesza odbudowę i 
wzrost potęgi naszego Państwa”.

I

Przyszła kolej na ofensywę
kulturalną

Prezydent R. P. B. Bierut w prze | mentarnych podstaw bytu państwo- 
mówieniu wrocławskim postawił 
przed naszym społeczeństwem nowe 
zadanie do wykonania. Wskazał na 
konieczność szybkiego rozwoju o- 
światy, nauki, kultury i sztuki ja­
ko warunku pełnego rozwoju po­
trzeb materialnych i duchowych 
człowieka, pełnego rozwoju sił twór 
czyeh narodu.

.Obiektywna ocena drogi przeby­
tej przez Polskę Ludową, od ehwtli 
zakończenia wojny 1 stylu naszego 
życia zbiorowego, doprowadzić musi 
do wniosku, że realizujemy obowią­
zek pełnego rozwoju sił narodu stop 
niowo. zgodnie z hierarchią potrzeb 
i procesem rozwojowym, ale w po­
równaniu z innymi krajami konse­
kwentnie i szybko.

Pierwsze zauanie. jakie stanęło 
przed nami po wypędzeniu wroga z 
naszej ziemi, tc była odbudowa ele

I

Przekroczenie planu
radiofonizacji kraju

WARSZAWA, (PAP). Dnia 
22 bm. Premier Józef Cyran­
kiewicz przyjął delegację Dy­
rekcji Naczelnej Polskiego Radia 
w osobach: dyrektora naczelne­
go Billiga, zast. naczelnego dy­
rektora Dobrowolskiego, dyrek­
tora technicznego P. R. inż- Get- 
nera i jego zastępcę Gawrcń 
skiego, dyrektora Okręgu War- 
BŁawskiego P. R. Berwaldta oraz 
prezesa Związku Zawodowego 
pracowników P Br IP ’czyc- 
Maga

W imieniu delegacji naczelny 
dyrektor Billig złożył meldunek 
o wykonaniu i przekroczeniu pla 
nu radiofcnizacji kraju, a mia­
nowicie:* w zakres e radiofoniza- 
cji wsi wykonano plan w 149%, 
w zakresie budowy linii na sie­
ciach radiowęzłów wykonano 
plan w 155%, w zakresie budo­
wy linii na sieciach zbiorowych 
urządzeń w 120%, w zakresie 
instalacji głośników w 121% i w 
zakresie budowy urządzeń zbśo- 

, roweso słuchania w. 108%

wegc, narodowego i jednostkowego. 
Odbudowa tych elementów warunko 
wała konieczność mobilizacji przede 
wszystkim sił gospodarczych i spo­
łecznych, dla odbudowy kraju oraz 
stworzenia trwałych form ustrojo­
wych demokracji ludowej

Sprawy kultury w tym okresie po 
zostawały jakgdyby na marginesie. 
Dyskutowano je dorywczo. Omawia 
no fragmentarycznie.

Różne zadania w tej dziedzinie 
również fragmentarycznie realizowa 
ły różne organizacje i instytucje bez 
jasno określonego jednolitego planu 
pracy kulturalnej. Inaczej być nie 
mogło. Musieliśmy przede wszyst­
kim odbudować dom i zagospodaro­
wać go. Gdy się tak stało przyszedł 
czas na stworzenie modelu kultural 
nego. Przyszeai czas na dalekosięż­
ny plan jednolity dla całego pań­
stwa rozwoju kultury, oświaty, sztu 
ki.

Przemówienie Prezydenta Rzeczy 
pospolitej to pobudka, która mówi, 
te taki czas jut nadszedł że nad­
szedł czas mobilizacji s.. społecz­
nych do ofensywy kulturalnej. Kil­
ka dni temu odbyło się pierwsze ze 
branie publiczne Rady Związków 
Artystycznych przy KC ZZ. W wy­
niku kilkugodzinnej dyskusji zebra 
ni uchwalili rezolucję, w której o- 
świadczono, że Rada Związków Ar­
tystycznych przystąpi do rozpraco­
wania w oparciu o Ministerstwo 
Kultury i Sztuki dalekosiężnego pla 
nu polityki kulturalnej zwłaszcza w 
dziedzinie upowszechnienia kultury i 
artystycznej.

nym i w polityce, znajdzie więc 
swój wyraz również w życiu kultu­
ralnym.

Przed działaczami Związków Ar­
tystycznych 1 Oświatowych, przed 
KCZZ, przed instytucjami kultural 
nymi stanął obowiązek koordynacji 
sił w celu jaknajszybszego przepra­
cowania planu kulturalnego, który 
umożliwi masom ludowym pełne 
wykorzystanie bogactw duchowych 
narodu i współtworzenie nowych 
wartości I treści kulturalnych. Plan 
musi uwzględniać zarówno odbior­
ców wartości kulturalnych jak. i ich 
twórców. Mus« również stworzyć ta 
kie warunki, Które pozwolą stale po 
większać szeregi twórców Model 
Państwa Ludowego pozwala bo­
wiem nie tylko,na awans gospodar­
czy i społeczny -użdej pracowitej i 
wytrwałej jednostce, lecz również 
na rozwój i awans kulturalny każ­
dego talentu samorodnego, w które 
tak bogaty jest nasz lud.

Aktywizacja maś ludowych w zna 
czeniu kulturalnym to dążenie do 
tego, aby jaknajwięcej ludzi nie tyl 
ko było konsumentami sztuki, oświa 
ty, kultury artystycznej, ale aby 
również zajmowało pozycje czynną 
i współtworzyło w taki czy inny spo 
eób treści kulturowe. Rozwój sztuki 
regionalnej zdobnictwa ludcwegoroz 
wój teatrów nie wyczerpuje w drób 
nym nawet stopniu oddziaływania 
mas ludowych zaktywizowanych w 
znaczeniu kulturalnym na formowa 
nie się nowego stylu naszego 
duchowego i na wzbogacenie 
treści.

Stanęliśmy wobec nowego

Aresztowani ' 
obywatela aiEfflistkim 
za szpiegostwo 
w Czechosłowacji

PRAGA, ^PAP). —- Organy pa 
licji o słowacki ej areszto­
wały w Pilznie ob. niemieckie 
go, który uprawiał działalność 
szpiegowską na rzecz obcego 
mocarstwa. Jak zdołano stwier 
<feić aresztowany służył w cza 
sie okupacji w szeregach ar­
mii niemieckiej, a bezpośied 
nio po jej likwidacji zastał a- 
gentem służby wywiadowczej 
amerykańskiej strefy ckupacyj 
nej w Niemczech. Ostatnio zę 
stał wysłany do Czechosłowa 
cji celem zdobycia pewnych ta 
jemnic wojskowych.

Zakończenie 
wymiany rubli 
sr ZSRR

MOSKWA, (PAP). — Banfe 
państwowy ZSRR podał do wia 
domcści, iż wymiana starych 
rubli na nowe została już w za 
sadzie zakańczana. Jedynie w 
najbardziej odległych okrę­
gach kraju wymiana trwa da­
lej.

Antyfaszystowski 
związek młodzieży 
we Włosźech

życia 
jego

RZYM, (PAP). We Włoszech 
powstał Antyfaszystowski Zwią­
zek Młodzieży, d'o którego we­
szły następujące organizacje: 
Front i Ił odzieżowy, Krajowy 
Związek Włośk oh Pairtyzaą-itów, 
Związek Dziewcząt .Włoskich, 
Federacja Młodzieży z partyj 
socjalistycznej, komunistycznej 
i odłamu Saragaita.

Związek Antyfaszystowski o- 
publikował apel, zwrócony do 
młodz eży całego kraju, wzywar1 
jący do tworzenia lokalnych 
ganizacji, których celem byłaby 

i v. alka z faszyzmem w obranie

___ r zada-
Pierwszy krok 2ostał już więc nia, któi^ równie szybko musi być 

zrobiony. Stale wzrastająca aktyw- zrealizowane, tak jak zrealizowane
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SZTANDAR ludu Nr łwiątocmy

Wielkość Adama Mickiewicza
W 149 rocznicę narodzin (24 grudnia 1798 r.)

Nie przypuszczał chyba Kajetan 
Koźmian, zajadły klasyk i konserwa 
tysta, który z nietajoną niechęcią 
powitał młodzieńcze utwory Mickie 
wieża, że właśnie autor „Ballad** 
„Dziadów Wileńskich** 1 „Sonetów 
Krymskich**, — te bowiem utwory 
spotkały się ze złośliwą repliką Koź 
miana, — stanie się na dłcijfe poko 
lenia władcą dusz polskich, a jego 
słowo poetyckie źródłem natchnień i 
porywów całego narodu. Bo Mickie 
wicz nie jest poetą jednego pokole­
nia, żywiącym się zdarzeniami czy 
przeżyciami, zawartymi w jednym 
okresie historycznym. Orlim wzro­
kiem sięgał w głąb swojej epoki, ale 
rozległością swoich dążeń ł przewi­
dywań wykroczył poza Jedną epokę, 
•cza granice jednego narodu.

Mickiewicz jest własnością całe­
go narodu polskiego, całej ludzkoś­
ci, bo twórczość jego pobudzała daw 
niej i porywa obecnie da walki o 
•prawiedliwość społeczną i wolność 
narodową, o postęp I demokrację.

Od najwcześniejszych lat swego 
tycia Mickiewicz jest ścIśjc związa­
ny z postępowym odłamem narodu. 
Jako Filomata i Filareta zwalcza 
zaśniedziałość świata przesądów i 
kompromisu, wzywa młodzież do 
wspólnej walki o postęp społecAiy, 
budzi zapał i wiarę w zwycięstwo. 
Jego „Oda do Młodości** czy „Pieśń 
Filaretów** stały się po wsze czasy 
hymnem młodych entuzjastów, któ 
rzy zuchwale porywają się na uświę. 
eone tradycje tworząc podwaliny 
pod nowy, sprawiedliwy ustrój spo­
łeczny. Nie dziw tedy, że w 1905 ro 
ku „Oda do Młodości" stała się •— 
obok „Czerwonego Sztandaru** — 
pieśnią robotniczą.

Mickiewicz sięga po tematy swej 
twórczości nie do złoża !ycn rekwizy­
tów magnackich, lecz do przeżyć lu 
du, do jego badań t uśnl, odzwier- 
eiadlających odwieczna dążenia lu­
dowe do sprawiedliwości. Ile odwa­
gi cywilnej potrzeba byłe w owym 
•kresie, aby natchnienie czerpać złe 
gend ludu białoruskiego I wypowie 
dzleć wojnę salonom literackim, w 
których niepodzielnie panowali ary­
stokratycznym smakiem przejęci kia 
sycy. Jak twardo brzmiały w swoim 
czasie słowa potępiające ana włos 
U w „Dziadach Wileńskich*’ za o- 
krucieństwą w stosunku uo swoich 
poddanych — chłopów.

Bo kto nie był ni razu człowię- 
[klein, 

Temu człowiek nic nie pomoże.

Hej, Gody, Gody radosne.
Noc, która chciała zapano­

wać nad światem, uchodzi. 
Dzień jutrzejszy będzie dłuż­
szy. Jasność na świat powróci 
— jasność i życie.

Zdawało gię już, że świat za­
miera zupełnie w mroku coraz 
dłuższej nocy, w chłodzie co­
raz dalszgo i bledszego słońca. 
Zamierała cała przyroda. Drze 
wa zrzuciły liście 1 stoją nagie 
jak szkielety, trzęsąc w wie­
trze ogołoconymi patykami ga­
łązek. Ale dobre moce ukryły 
w nich, zatajone przed nocą, 
życie w drzemiących pękach 
ciasno złożone śpią maleńkie 
listeczki, gdy słońce wróci na 
swoją drogę, w górze stropu 
niebieskiego, pąki rozpękną i 
życie wyhynie z nich kipiącą 
zielenią. Życie zaśmieje się 
kwitnącymi głężmi drzew.

TO też w święta Godów Zi­
mowych w pogańskiej Słowiań 
szczyźnie obdarowywano się 
nawzajem kwitnącymi gałązka 
mi. Już na początku zimy, a na 
rwet w końcu jesieni ścięte ga­
łązki wkładano w chatach do 
wody, by na godne święta roz 
\vki4Jy Madą zielenią 11-

Mickiewicz kruszy arystokratycz­
ne zasady sztuki. Po temat, po sło­
wo sięga do współczesności, nabrz 
miałej buntem przeciw tyranii ca­
ratu. Nie chce usypiać czujności na 
rodu sielankowym opisem, gdy sło­
wo winno służyć czynowi orężnemu, 
nie chce służyć możnym, gdy lud I 

' postępowa część narodu pragnie 
walki o wolność.

Toteż w III części „Dziadów" wy 
powiada ostrą walkę kompromisowi 
1 oportunizmowi tych wszystkich

(Kolędy wyrażają
tradycję

Dlaczego kolędy są u nas za­
wsze tak chętnie i powszechnie 
śpiewane w okresie świąt Boże 
go Narodzenia? Kolędy — dno 
bne utwory, tak pr.ste- w for­
mie muzycznej, tak bezpreten­
sjonalne w treści? Bo kolęda 
wyraża drogą dla każdego z nas- 
tradycję polską. Dostojność i 
skupienie dpehowe, bujny tern 
nerament sapmaokl i słowiańsko 
polska zaduma i tęskneAa, rzew 
neść i czułość, humor, wesołość 
i melancholia, werwa i zamaszy 
stość — oto nasze cechy naredo 
we, które znalazły odbicie w 
tekście, a może jeszcze silniej 
w melodii kolędy.

Pierwiastki świeckie o charak 
terze wybitnie polskim wniknę 
Ty przemożnie do kdlędy d-cść 
późno, bo dóp ero w pierwszych 
la-taćh XVII wieku. We wcześ­
niejszych kolędach śpiewanych 
w Polsce w wiekach XV i XVI 
przeważał pierwiastek ogólno-' 
chrześcijański relig^jmy. Ale 
już wówczas cbek niego z łatwo 
ścią zaiuwazymy właściwe lu­
dom słowiańskim tony radości 
i wesela Odpowiadały pne cha 
rakterowi samego święta.

Kolendy te śpiewano do tek 
stów łacińsk ch, rzadziej tłmma- 
•czonvch na polski. Melodia ich 
oparta była na motywach li­
turgicznych. Cieszyły s.ę one 
dużą popularnością, ^czególnie 
w XVI wieku. Na przykład po 
chodząca z tych czasów kolęda 
„Anioł pasterzom mówił", śpię 
wana j dzisiaj, zdradza wszyst­HISTO R1A CH O INKI '
steczków, bławemi płatkami 
kwiatów. Pozostałości tego oby 
czaju możemy zauważyć jesz­
cze teraz w wigilię św. Andrze 
ja dziewczęta ścinają gałązecz 
ki wiśni i wkładają ją do wo­
dy — by zakwitła im na Boże 
Narodzenie „na szczęście". Z 
biegiem wieków obyczaj po­
gański ustąpił miejsca obycza­
jowi chrześcijańskiemu, /czę­
ściowo przenikając do obrzę­
dów nowej wiary. Gałąź kwit­
nąca — symbol życia — na­
brała nowego znaczenia: przy­
pominać ona miała rajskie 
drzewo „wiadomości złego i do 
brego" — rajskie drzewo kwit 
nące i. owocujące przedziwnie. 
Ale kwitnąca gałązka w poło­
wie grudnia jest rzadkością, 
fle trudu, starań j pamięci wy­
maga wypielęgnowanie takie­
go bukietu! To też kwitnącą 
gałązkę zastępowano coraz erę 
ściej gałęzią jedliny czy świer 
CZMW6 Aby gałąź ta ^kwitła"

„świeczników" narodu, którzy frazę 
sami zasłaniają zdradę narodową 
Twardą, zimną skorupą nazywa poe 
ta konserwatystów, reakcjonistów.

Lecz wewnętrznego ognia sto lat 
[nie wyziębi

Więc plwajmy na tę skorupę 1
[wstąpmj* do głębi

Głębią jest dla niego nurt demo­
kratyczny w narodzie. W tym nur­
cie nadzieja na wyzwolenie. Ugoda 
z caratem przyniesie jedynie poraź-

ka cuchy melodyki liturgicznej 
swą rytmiczną, spskoiną, pełną 
dostojeństwa melodią.

„Polonizowanie" stylu kolęd 
dokonał się w przełamie wie­
ków XVI i XVII. Zjawił się no 
wy typ k’ęd; pasterskie w któ 
rych przeważały już elementy 
ludowe. •

Przede wszystik m zlokalizo­
wano Betlejem... w Polsce. Od­
tąd Boże Narodź. >io służyło już 
za tło tylko, na tle którego wi­
dzieliśmy polski świat, polską 
wieś. Coraz plastyczniej i barw­
niej występuje ona w kolędzie, 
przeważnie w swej szacie zimo 
wej- Na plan pierwszy wysuwa 
ją się pasterze, ludzie ubodzy i I 
prości. Kolęda wchłania obficie 
pierwiastki epickie, staje się co 
raz bardziej swojską. Odbija 
cechy natury polskiej, przeważ 
rie dodatnie, często traktowane 
z żywym humorem. Coraz wię­
cej zjawia się w kolędach sicze 
gólów, dotyczących polskiego 
zwyczaju i obyczaju-

A więc — polska gościnność. 
W podarkach składanych, w 
szopce Dziecinie widać gorący 
poryw serca. Tkliwość i czułość 
przechodzącą niekiedy w aa- 
chwycenie, częściej — w głoś­
ną radiość przy akompaniamen­
cie muzyki, śpewu i tańca.

Udział muzyków zawodo­
wych, przygrywających Dzie­
ciątku obok pasterzy, nie zama­
zał, prostego, swojskiego charak 
teru melodii kolęd. I już na po­
czątku XVII wieku kolędy 

uczepiano do niej ozdoby barw 
ne i piękne — jak kwiaty. A 
gdy gałąź miała przedstawiać 
rajską jabłonkę — uczepiono 
•do niej owoce: jabłka, orze­
chy.

Strojono pięknie gałąź ro­
biąc misterne ozdoby. Zajmo­
wały się tym dziewczęta, bo 
one miały więcej czasu od mę 
żatek, na których staraniu by­
ło tyle domowych kłopotów. 
Dziewczęta i małe dziewczynki 
pracowały przy strojeniu „sa­
du" (bo tak nazywano pra-pra- 
choinkę), a po uroczystej wie­
czerzy wnosiły „sad" ze śpie­
wem do izby i zawieszały go u 
pułapu. Bo i pewnie: gdzieżby 
postawić takie kolące cudo, 
tak by nikomu nie przeszkadza 
ło i by nie zostało zniszczone. 
Wieszano na „sad” ozdoby zwi 
sające — wisiory zrobi-cne naj­
częściej z opłatków i ze słomek 
lśniących jak złoto.

Tak oowstał zwyczaj stroje­

kę 1 upokorzenia. Mickiewicz e całej 
siły nienawidzi tyjanii we wszel­
kiej postaci. Nienawidzi caratu, bo 
widzi w nim ciemną silę zagrażają­
cą narodowi polskiemu i całej łudź 
kości.

Ale nigdy nie posunął się poeta 
do utożsamienia caratu z całym na­
rodem rosyjskim. Z głęboką sympa 
tlą wyraża się • demokratach ro­
syjskich, o Bestużewie, Rylejewie, 
Puszkinie. Darzy ich bohaterskim 
uczuciem przyjaźni i uczuciom tym

ludową
* 

przybrały melxxiie świeckie, lu 
dowe, całkowicie polskie. W 
drukowanym w 1631 r. zbiorze 
tekstów kolędowych Dacftnow- 
skiego pt .^Symfonie aniel­
skie" znajdziemy nie jedną do 
dziś śpiewaną kclędę, jaik n,p. 
,A wezyra z wieczora", „Pa 
stuszkowie bracia mHi". .Pęzy- 
bieżeli do Betlejem pasterze".

W wielu kolędach śpiewa się 
na nutę znanych pieśni ludo­
wych świeckich. Kólędę „Przy 
onej górze" — na melodię pieś­
ni „Hej, tam na gcrze", „Cztetry 
lata zawsze pasał" — to „Czte­
ry lata wierniem służył", „No­
wy rok bieży" — „Wezmę ja 
kantusz" ltd.

Poza tym w starych zbiorach 
znajdziemy kolędy o melody­
ce polskiej tak starożytnej, jak 
pieśni weselnej o chmielu, lub 
na nutę polskich tańców ludo­
wych: chodzonego (poloneza), 
mazura, obertasa, krakowiaka, 
zbójnickiego, dawnego hajduka, 
ganianego i w in. Polskie kolę­
dy więc w swej melodyce są 
przeważnie krynicami staropol­
skiego narodowego charakteru.

W tym leży właśnie tajemni 
ca, że są one tak drogie wszyst­
kim sercom polskim i że trudno 
sobie wyobrazić Beże Narodze­
nie bez kolęd, śpiewanych w 
kościele czy też w domach ro­
dzinnych. I rok bieżący nie wy 
łamie się z tej odwiecznej poi- 
sklej tradycji!

nia dhoinki słowiańskiej w cac 
ka ze słomy i kolorowych opłat 
ków czy papierków choinki za 
wieszonej- u pułapu izby.

Obyczaj stawiania choinki 
na podłodze, czy na stole przy 
szedł do nas z krajów zachod­
nich, gdzie od dawna znana 
jest legenda — baśń o tym, że 
w czarodziejską noc Bożego 
Narodzenia cały las zakwita 
przedziwnie. Grube śniegi spły 
wają i spod ich niknącej pokry 
wy wystrzelają i zakwitają nie 
spotykanej piękności kwiaty, 
że wszystkie drzewa ,w lasach 
okrywają się kwitnącymi kiś­
ciami i jarza się tysiącem świa 
teł. ale... tylko przez chwilę, 
gdy słychać wigilijne dzwony. 
To też choinka stojąca jest pa­
miątką symbolem tego kwitną 
cego czarodziejsko żywego, ro 
snącego lasu.

Ciekawe są dalsze losy za- 
wieszania choinki, a raczej śla , 
dy, pozostałości Ipfio obyczaju. 

pozostał wierny do końca żyda. Lud 
rosyjski jęczący w jarzmie caratu 
bliski jest sercu Mickiewicza. Tak 
samo jak lud włoski czy francuski, 
który zrywa się do wałki z własną 
reakcją. W słynnym wierszu „Do 
przyjaciół Moskali" składa Mickie­
wicz hołd bojownikom o demokrację 
rosyjską, zwiastuje im wolność, sio 
wcm poetyckim „żre ich okowy".

Nienawidzi Mickiewicz bankie­
rów francuskich i angielskich, któ 
rzy tuczą się na cierpieniu włas­
nych ludów. Wzywa do wojny pow 
ssechnej przeciwko ciemiężcom. A 
gdy wzniesie się fala rewolucyjna w 
1848 roku — w okresie Wiosny Lu­
dów — Mickiewicz staje we wspól­
nych szeregach 1 całą rewolucyjną 
demokracją europejską. Jako redak 
tor „Trybuny Ludów" pisze Mickie 
wicz płomienne artykuły w obronie 
wolności narodów, potępia ucisk, o- 
błudę, natchnionym słowem służy 
idei wolności społecznej i politycz­
nej Europy.

Jeżeli nawet «lęgri w przeszłećć, ta 
po to, by krytycznym spojrzeniem 
zniszczyć niebezpieczną potęgę „gada 
krzyżackiego". Wie, te zmory tej nie 
nęlaatrze pokorę, leci tylko czynem. 
Ale ów czyn patriotyczny — to nie 
iuchwała odwaga sienkiewiczowskich 
„ryballów** lecz świadomy, postępowy 
s demokratyemym hasłem rwłęzaoy 
c«yn młodego pokolenia, kochającego 
Polskę, lees brzydzącego się szlache­
ckim wyzyskiem.

Ilekroć w ciągu żyda spotkał się 
Mickiewicz z buntem przeciwko ty­
ranii choćby to na obcej ziemi, choćby 
to nie o jego własny naród chodziło, 
porzucał wszystko j spieszył z pomocą 
walczącym. Jest tam, gdzie wre walka 
o wolność. Porzuca rodzinę, by spie­
szyć Wiochom z pomocą. A gdy ia- 
brzmi huk dział na wschodzie,, choć 
sterany żydem znowu porrucl wszyst­
ko, by stanąć na czele legionu polskie­
go do walkj « caratem, Mickiewicz 
wzywał Polaków by połączyli się a 
silami demokratycznymi Europy.

Nie dziw, że jego imieniem nazwano 
batalion polskich robotników walczą­
cych • w ot no id republikańską His»- 
pani w ltU6 roku. >

W Polsce Ludowej zwiększa się co. 
laz bardziej poezytność dzieł Mickie­
wicza. Niedaleki jest czas, kiedy zile} 
się marzenie wielkiego poety: księgi 
jego Ulotnie powędrują pod strzechy.

Dr. HENRYK WOLPE.

Po sprzątnięciu „sadu" spo4 
pułapu, dziwnie, pusto i smut* 
no robiło się w izbie. Trzeba 
było powiesić tam coś ładnego. 
Robiono więc wisiory ze słom­
ki i barwnych papierków, du­
że, misternie splątane, sięgają­
ce pasjami łańcuchów daleko, 
po całej powale. Takie wisio­
ry znajdujemy w wielu okoli­
cach w izbach wiejskich. Naj­
piękniejsze bywają w łowic­
kim, gdzie nazywane są „świa 
tam i", zapewnie dlatego, że 
środkowa część wisiora uple­
ciona w misterną kulę przypo­
mina kulę ziemską, znaną ze 
sztuki kościelnej, no... j w póż 
niejszych czasach ze szkoły.

Na pozór niezwiązane ze so* 
bą obyczaje i przedmioty zdób 
nictwa ludowego mają wspól­
ny początek w pradawnych cza 
sach. Z biegiem czasu obycza 
je zmieniają się, nabierają no­
wych form, nowej treści i no­
wego znaczenia, a sprawy tr 
idą długimi i splątanymi dn 
gami, których niejeden pie 
nważy

*-• MirhalskA.
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Rzeźnia lubelska na czołowym miejscu w kraju Plan nasz zosiał wykonany

Jednym z głównych założeń 
Rzeźni Miejskiej jest obok ubo 
ju zwierząt ochrona zdrowia 
ludności przed chorobami tzw. 
cdzwierzącymi. Ostatnie wy­
padki jakie miały miejsce w 
Inowrocławiu i Raciborzu, 
gdzie-wiele ludzi rozchorowa­
ło się na skutek zatrucia mię­
sem wskazuje, że obawy doty­
czące nielegalnego pochodze­
nia mięsa są słuszne, a ubój 
oez dozoru lekarsko - wetery­
naryjnego grozi zdrowiu a nie­
rzadko i życiu obywateli.

Drugim zadaniem jakie ma 
rzeźnia to Wykrywanie i wy­
chwytywanie wszystkich cho­
rób zakaźnych i zaraźliwych u 
zwierząt W gospodarce naro­
dowej ma to szczególne znaczę 
nie, ponieważ choroby te dzie 
siątkują pogłowie zwierząt rze 
źnych, co w dalszej konsekwen 
cji powoduje brak dostaw śród 
ców żywnościowych dla ośrod 
ków przemysłowych. Uprze­
mysłowienie kraju jest ściśle 
związane z produkcją zwierzę 
cą bowiem produkty żywno­
ściowe pochodzenia zwierzęce 
go stanowią podstawowy arty­
kuł w aprowizowaniu robotni­
ków. Rzeźnie w pojęciu nowo­
czesnym są ogromnymi kombi 
natami, w których odbywa się 
proces przetwórczy zaczynają­
cy się od uboju poprzez chło­
dzenie, wyrób szynek, beko­
nów itd., a kończący się już go 
towymi artykułami spożywczy 
mi. Do spełnienia tych zadań 
rzeźnia musi posiadać należyte 
Wyposażenie techniczne i lekar 
sko - weterynaryjne. Rzeźnia 
lubelska jest w Polsce jedną z 
najnowocześniejszych posiada 
bowiem elementy pozwalające 
zakwalifikować ją jako równo 
rzędną poziomem nie tylko 
rzeźniom europejskim, ale i 
światowym. W nowoczesnym 
ujęciu gospodarki społecznej 
rzeźnie spełniają ogromną rolę 
zbierając tzw. uboczne produk 
ty ubojowe, które stanowią mi 
lionową wartość dla przemysłu

Wojewódzki Zarząd Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej w 
Lublinie składa najserdeczniejsze 
życzenia „WESOŁYCH ŚWIĄT” i 
szczęśliwego NOWEGO ROKU 1948 
wszystkich Członkom i Sympaty­
kom naszego Towarzystwa.

» ZARZĄD

Gdy do osad słowiańskich, rozrzu­
conych wśród puszcz nad Łabą, So- 
lawą, Odrą, wtargnął germański bar 
barzyńca, znalazł tam ludy 1 plemio 
na żyjące w dobrobycie z rolnictwa 
i rybołówstwa, łowiectwa i wielu 
raemiosŁ posiadające bogatą trady­
cję obyczajową, oras wysoko roz­
winiętą sztukę ludową. W wiele wie 
ków później „uczeni” niemieccy, 
wiecznie służący odwiecznemu nie­
mieckiemu imperializmowi, dowo­
dzili szeroko i zawile, że jakoby 
Słowianie byli dzikusami, których 
Germanowie cywilizowali... ogniem 
i mieczem. Ze to oni rzekomo uczyli 
naszych praojców życia osiadłego, 
rzemiosł, rolnictwa, ucząc „nowej 
wiary*. Dziś już te fałsze niemiec­
kiej nauki zostały zdemaskowane, a 
spoza nich wyjrzała prawda histo­
ryczna.

Dziś już wiemy, że to barbarzyń­
ca germański, osiadając wśród pod­
bitych spokojnych i pracowitych ple 
mion słowiańskich, przyjmował od 
tńch wyższą kulturę ludów z daw- 
sa wiodących osiadły tryb życia, 
ludów, któro wytworzyły prężną, 
•żywioną niezniszczalnymi pierwia- 
itkaml, samorodną kulturę.

O sUe tej kultury, o Jej oryginał- 
iości, trwałości, przypominają kaś- 
ttrtzowo ŚW^WM * 1 TO 

nej przez Słowian, której zdumie­
wające ślady odnajdują archeologo­
wie nad Łabą, Nysą, w Biskupinie
i w wielu grobach ziemi, która cier 
pliwie przez stulecia „gromadziła 
prochy”.

Nie mogąc zwalczyć starego oby­
czaju, kościół szedł często na kom­
promis — asymilował &«. dostoso­
wywał do chrześcijańskich wierzeń 
religijnych. Dl? .ego tak dziś trudno 
odróżnić obyczaj prasłowiański w 
całokształcie zwyczajów i tradycji 
ludowej.

Gdy dziś w gwiazdkę 1947 r. za­
siądziemy do stołów wigilijnych, gdy 
pod choinką zaśpiewamy kolęd}’ — 
przemówi jednak do ”as prasło­
wiańska paszcza mową praojców, 
którzy w najdłuższą noc zimową 
rozpoczynali święto Godów zi­
mowych. najuroczystsze święto 
dawnej Słowiańszczyzny* Czyż nie 
zadziwia fakt, że świata Bożego Na­
rodzenia rozpoczynamy wieczorem 
wigilijnym? Tak samo — jak nasi 
praojcowie, którzy uważali, że no-

farmaceutycznego, chemiczne­
go itd. Mamy tutaj na myśli 
zbiór gruczołów wermętrznego 
wydzielania, sierść, tłuszcz 
techniczny, ścięgna, rdzeń, ro­
gi, racice itd. Trzeba stwier­
dzić, że rzeźnia lubelska jest w 
stanie postawić do dyspozycji 
przemysłu wiele z tych surow­
ców w ilości przekraczającej 
możliwości przetwórcze prze­
mysłu. Z gruczołów wydziela­
nia wewnętrznego wyrabia się' 
niezwykle cenne lekarstwa dla 
medycyny ludzkiej takie jak 
np. insulina, folikulina, tyreoi- 
dyna itp.

Do najważniejszych zadań 
jakie ma rzeźnia miejska w do 
bie obecnej to jej jola jaką 
spełnia w organizacji rynku 
mięsnego. Regulowanie podaży 
i popytu, opłacalności produk­
cji zwierząt rzeźnych i z dru­
giej strony obrona interesów

WŁADYSŁAW GUŁKOWSV*.

PIERWSZY ŚNIEG
Ja myślałem, że to białe łabędzie 
siadły sobie na toniach łąk, 
a to upadł śnieg. Biało wszędzie, 
a to cisza rozlała się wkrąg.

I zmieniło się nagle, jak w książce 
pobłękitnlał, osunął się dzień, 
Tylko las w granatowej jesionce 
ścielił długi swój cień.

Potem znikły srebrzyste polany
I w mgławicy rozpłynął się las, 
Złoty wieczór kruszcem polany 
długo, długo się pt i — i *
zgasł.

Kino „RIALTO” Dziś premiera!
Nowy film radziecki

W INIIĘ ŻYCIA
W rolach głównych:

W. (hatłtr skw. M. Kuźniecow, 0. Zakow 
Refyscrh: A. Zardil I I. Chejfic Muzyka: W. Puszków

Produkcja: „lenfilm". Eksploatacja „Film Polski"
Nadprogram: Aktualności P. K. F.

Początek seansów o.godz. 15, 17 i 19, w niedzielę i święta o 13 2993 K

Trwa prastary, ludowy obyczaj
czaję, które mylnie zwykliśmy uwa 
lać za tradycję chrześcijańską, ufor 
mowaną pod wpływem kościoła. 
Choć bowiem Niemiec wdzierając 
się w głąb ziem słowiańskich, tępił 
tch dawnych gospodarzy, choć wcze 
śniej o kilka stuleci najeźdźca przy 
jął chrześcijaństwo, ulegał wielu 
zwyczajom słowiańskim, które wcho 
dzily z czasem w skład obyczajów 
„nowej wiary”.

I chociaż chrześcijaństwo, przez 
szereg wieków prawie samo wyłącz 
nie kształtowało kulturę ludów Eu­
ropy, dzięki znakomitej organizacji 
kościelnej, regulując* całokształt ży­
cia jednostki i zbiorowości, to jed­
nak podstawowe pierwiastki prasta 
rej kultury słowiańskiej ostały się 
w ludzie, zabarwiając zresztą >. r.na- 
radawiając przez to obyczaj war­
stwy uprzywilejowanej — szlachec­
kiej.

W ludzie trwał często prześlado­
wany lub ograniczany przez koścfćś 
1 państwo prawieczny obyczaj, jak 
poblask starej kultury, wytworzo­

konsumenta to zagadnienie,! 
które jest rozważane na szcze­
blu najwyższych czynników 
państwowych, ponieważ rynek 
mięsny wymaga reorganizacji i 
poprawy.

Lubelska rzeźnia miejska 
jest w trakcie wykonywania re 
montów bekoniarni, które to 
do dnia 31 stycznia kosztem 2 
milionów złotych zostaną wy­
konane.

Rzeźnia lubelska do ^adań 
tych, które są na nią nałożone 
przez gospodarkę miejską i 
ogólnarodową jest całkowicie 
przygotowana. W tej chwili 
uważana jest ona przez Min. 
Rolnictwa przodująca pod każ­
dym względem na terenie kra­
ju. Dlatego też w Lublinie, a 
nie w którymkolwiek z innych 
miast odbył się kurs dla dyrek 
torów rzeźni miejskich z całej 
Polski.

Produkcja nasza na rok 1947 wy­
konaliśmy z nadwyżką — informuje { 
mnie inż. elektrowni Miejskiej ob. 
Rogowski. Planowaliśmy wyprodu­
kowanie 18 mil. KWh energii, tym­
czasem wraz z energią obcą, która 
wynosi 2 mil. kwh łącznie w tym 
roku mieliśmy 18 500 tys. kwh. Ener 
gię obcą zakupiliśmy w Łubzelu i 
w cukrowni lubelskiej.

Wzrost liczby abanenfth)
W ciągu ostatniego roku zauważ} 

łiśmy znaczny wzrost liczby abo­
nentów. Ogółem do 1'grudnia 47 r. 
przybyło 1146 abonentów.

Na rok 48 przewidujemy produk­
cję 18-tu mi’. KWlj plus półtora mi 
liona kwh energii obcej co ra?"m 
wyniesie 19,5 mil. kwh. W tym na 
potrzeby własne zużyjemy około 
1,310 tys. kwh, tak że-do snrredaży 
pozostaje nam 18,190 tys. kwh. W 
stosunku do 47 r. przedstawia to 
wzrost o 9*/». Na rok 48 elektrownia 
przewiduje również szereg inwesty­
cji, które zapewnią ciągłość ruchu: 
wymianę sieci napowietrznej na ka 
blową, przebudowę kiosków trans­
formatorowych itd.

W okresie przedświątecz­
nym nie włączymy światła

Elektrownia miejska wprowadza 
w okresie świątecznym szereg udo­
godnień dla abonentów. W tym ce­
lu wydaliśmy zarządzenie, ażeby 
obywatelom, którzy nie mogli ure­
gulować rachunku do dnia 20 grud 
nia, nie wyłączać światła na czas 
świąt. Ale natortiiast zwracamy się 
do nich z apelem, żeby natychmiast 
wpłacili zaległości po 27 grudnia.

Ozis premiera!
Kino „APOLLO” Kino „BAŁTYK”

Nowy film produkcji polskiej

„IASNE ŁANY”
W rolach głównych• Zofia Perczyńika

Kazimierz Dejmek
Jan Kurnakowicz 
Kazimierz Pawłowski 
Leopold Sadurski

Reżyser: Eug. Cękalski Produkcja„Film Polski**

Nadprogram: Aktualności Po K. Fo
KINO ,,APOLLO" Początek seansów: KINO „BAŁTYK"
w dni powszedn. o g. 15, 17, 
19; w niedz. i święta o 13, 15, 
17, 19.

czątefc dnia stanowi nie świt, lecz 
wieczór. Dlatego też każdy dzień 
świąteczny rozpoczynali wieczorem 
w przeddzień, w jego wigilię.

tYielkie to było w Słowiańszczyź- 
nie święto — Gody zimowe. Rolnik 
z nad Łaby i Odry związany był ca­
łym swym życiem z życiem przyro­
dy. Ona formowała jego światopo­
gląd, jego obyczaj, jego cywilizację, 
której cechy trwają w charakterze 
i zwyczajach naszego li^du do dnia 
dzisiejszego.

Obserwując pilnie życie przyro­
dy, obdarzał Słowianin szczególną 
czcią słońce — źródło życia. To też 
witał radośnie ten dzień grudniowy, 
w którym jasności zaczyna przyby­
wać, a bóg Swarożyc — złotopro- 
mienne słońce — rozpGezvna irium 
falny pochód po nieboskłonie, co 
dnia dbiżej ciesząc oczy człowieka.

Radość swą Słowianin wypowia­
dał wielorako, a zgodnie ze swą na­
turą szczodrą i gościnną — szczo­
drze i hojnie obdarowywał swą ro­
dzinę i całe otoczenie. Stąd ten wie­

W czasie świat...
W czasie świąt ulice miasta ; 

przedmieść będą oświetlone. — infor­
muje mnie inż. Stefaniak w biurze 
Elektrowni Miejskiej. Otrzymaliśmy 
z przydziału 230 sztuk żarówek o 
mocy 300 i 500 watt i w ten sposób 
będziemy mogli w czasie świąt o- 
świetlić nawet najbardziej oddalone 
ulice, aby ludzie nie byli zmuszeni 
po omacku chodzić na pasterkę. Za­
łożymy żarówki w następujących 
punktach: na Fabrycznej. Bychaw- 
skiej. Krochmalnej i Kalinowszczyż 
nie. W śródmieściu również wszyst­
kie latarnie będą czynne, nie tak 
jak obecnie co druga i co trzecia.

PcmysłowoSt naszych 
oracowiltów

2arówki, które otrzymaliśmy nie 
nadawały się do oświetlenia przed­
mieść ze względu na większy gwint 
oprawki tzw. goliat. Dzięki pomy­
słowi naszego montera lampowego 
Jana Pędzika udało nam się żarów­
ki przerobić we własnym zakresie 
i dlatego będziemy je mogli aastoso 
wać na przedmieściach gdzie sa In 
ne armatury.

Pogotowie eiektryczne 
w czasie świat .

Elektrownia Miejska chcąc Jak 
najbardziej iść na rękę abonentom 
.uruchamia w czasie świąt specjalne 
pogotowie. Każdy, komukolwiek po 
psuje się światło, może się zgłaszać 
pod Nr. 29-61 i natychmiast przyj­
dzie monter, który zreperuje świa­
tło.

w dni powszedn. o g. 16, 18, 
20; w niedz. i święta o 14, 16, 
18, 20.

czór wigilijny nazywany był fi Zez* 
drym wieczorem, który prze* 
trwał do dni naszych, poniewai 
trudno sobie wyobrazić polską rodzi 
nę, któraby zapalając choinkę — za 
pomniała o podarkach. •

Kultura Słowianina, której cechy 
charakterystyczne stanowiła miłość 
przyrody i człowieka, dobroć szla­
chetne porywy serca, ostała się nrt- 
mo tysiącletniej ciężkiej walki z są­
siadem — najeźdźcą i dziś ponow­
nie triumfuję w blaskach wigilij­
nego wieczoru, nawet w takich dro­
biazgach zwyczajowych, jak cliarak 
ter dań wieczerzy wigilijnej, sposób 
ich podawania, jak treść niektórych 
kolęd itd.

Ma się rczumieć trwałość starej 
kultury słowiańskiej nie tylko moż­
na stwierdzić w zwyczajach świą­
tecznych. trwa ona w codziennym 
obyczaju ludu, w wielu naszych 
przyzwyczajeniach, przesądach, w* 
cechach charakteru, w poglądach 
na gi-zeczność. na obyczajność itd.

; Płynie z nich niewątpliwie pocie­
cha, jaka zawarta jest w przekona­
niu, że nasza ludowa kultura, jest 
mocno żywotna. I Że formując no­
wy kształt dla nowej rzeczywistości 
czerpać z niej będziemy magli trwa 
ły materiał dla naszego budownic­
twa kulturalnego Ł. RUBACIf



POGOTOWIE GATUNKOWE 
teL 22.T3

<TRAŻ POŻARNA? 
teL ILIl

KOMENDA MIASTA ML Oj 
teL 23-83

DYŻURY APTEKs

W czwartek dyżurują apteki: Ry- 
«ek 2, Krak. Przedni. 47, 1-go Ma­
je 29.

W piątek dyżurują apteki: Kalinow 
eeczyzn» 44, Krak. Przedni. 29, By- 
eha vmka 42.

W środę dyżurują apteki: Krak 
Przedm. 47, 1-go Maja 29, Krakowskie 
Przedm. 3 K^mowszczyzna 44.

W bramie domu przy ul. Ko 
łłątaja 5 długa kolejka. Stoją 
blade mizerne dzieci, starcy, 
ale też i ludzie w sile wieku o 
zdrowym wyglądzie. Ci naibai 
dziej są niecierpliwi, najbar­
dziej się cisną. Każdy pragnie 
jak najszybciej dostać się do 
drzwi, za którymi czeka icn... 
świąteczny obiad i paczka.

Tu mieści się bowiem — ku 
chnia ludowa nr. 2 PKOSu i 
dziś dla tych najbiedniejszych, 
którzy korzystają z opieki spo 
łecznej, urządza PKOS gwiazd 
kę.

W małym lokalu, w którym 
mieści się kuchnia jeszcze tło­
czniej jak w bramie. Nie spo­
sób przecisnąć się przez kory­
tarzyk Dełeu ludzi. Każdy „tu 
li" do siebie paczkę, którą 
przed chwilą otrzymał.

Niektórzy mają po kilka ta- 
| kich paczek, pobrali je widocz 
( nie też dla reszty rodziny.
I Mała bladziutka Hania ma aż 

8 paczek. Stii dumna i wciąż

sto- 
Pre

Zamiast życzeń.-
Prezydiom Miejskiej Rady Narodo­

we j w Lublinie zamiast „Wesołych 
Św'.ąt‘‘ I życzeń noworocznych składa 
i ly». zł. oa RTPD ł 5 tys. zł. na 
gwiazdkę dla dzieci po b Uczestnikach od nowa je przelicza. Nie mO- 
Walkl Zbrojnej o Niepodległość i De- I że o,prz€ć s:e pokusie, musi po 
mokrseję. ! . f .

* e * ■
Oficerowie j pracownicy kontrakto­

wi Administracji Wojskowej Woje 
wóćzkiego Urzędu WF. | PW zebrani 
przy opłatku wigilijnym w dnjn 21. 12. 
47 r. złożyli ofiarę w kwortr 3040 zł. 
sta pomoc zimową dla najblednlej- 
•cycb miasta Lublina. Powyższa kwo­
ta została wpłacona przez Poiską 
'Agencję prasową w Powiatowym Ko­
mitecie Opieki Społecznej,

; ♦ » »
Niniejszym zawiadamiamy, że 

sewnje do zalecenia Obywatela 
nil era, Dyrektor Państwowego Ranku 
Rolnego Oddział w LubHnlr, zamiast 
łyezeń świątecznych wpłarll na:

1. Robotnicze Towarzystwo Przyja- 
idół Dzieci w Lublinie z!. 5450.

2, Towarzystwo Przyjaciół Z^nierza 
w Lublinie zł. 500, co prosimy przy­
jąć do łaskawej wiadomości

* * *
Jtamfast życzeA śwją^czuych — 

Aładam złotych 500 na najbiedniejsze 
d»kci RTPD.

** Dyrektor Rzeźni
(—) Dr. Z. Męcińskł

• » ♦
Zmatast życzeń świątecznych i nn- 

woroeznych:
Zł. 1000 na gwiazdkę dta żołnierza 
Zł. 1000 na Robotnicze Towarzystwo 

Przyjaciół Dzieci składa Jan Szcześ- 
'flirwskL Drogeria „Iris",

* * •
Związek Zawodowy Pracowników’ 

Samorządu 'terytorialnego i ifżytecz 
aości Publicznej Oddział w Lublinie 
wamlast życzeń świątecznych j nowo 
•ocznych składa of:arę na 
eł. 2000 Towarzystwo Przyjaciół 
wierzą zł, 2000. salę sierot prze ul. 
roeiri ri. 2.000. i

* ♦ •
Zamiast wysyianla imiennych 

ezeń świątecznych i noworocznych 
Prezes Sądu Okręgowego w Lublmie 
Marian Mazur wpłaca na Robetoiczr 
Towarzystwo Przyjaciół Dzieci rłoitcb 
4000.

* • *
Związek Zpuwdowy Praco wnlków 

2wstyfncjj Społecznych w Lublinie za 
miast życzeń świątecznych członkom 
Związku składa zl. 503 na rzecz RTPD

j kosztować placek. Odłamuje 
kawałek i zajada ze smakiem.

Hania opowiada mi, że miesz 
ka na Rurach. Tatuś był bardzo 

' chory i nie może pracować. Ona 
chodzi do szkoły. Choć „wyglą

y mOHISTAI\iTY PĄUSTOWihl
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APOLLO:
BAŁTYK:
RIALTO:

i

Dokąd
.. , n"
idziemy na święta

kina

„Jasne !any“, 
„Jasne łany*, 

„W imię żyda".

Pocu w dni powsz. godz, ij, i7t 
Pocz, w niedziele i Święta: gudz. »j, 

U. «7» »»-

TEATR MIEJSKI

„Świętoszek" Moliera.

TEATR MUZYCZNY 
iin. Żołnierza Polskiego

„Ściany mają uszy", rewia w 18-tu 
obrazach.

8

priełotył
Streszczenie poprzednich rozdziałów.

Akcja powieści rozgrywa się w radzieckiej 
Mingrelil — starożytnej, Kolchidzie, w Poti 
i jego błotnistej okolicy. Temat — heroiczna 
walka grona uczonych zmierzająca do osuszę-* 
nia moczarów i uczynienia z tego, niezdrowego 
maktrvcznego kraju -r- tropików radzieckich z 
bogatą roślinnością podzwrotnikową. Na czele 
tej pracy stoją inżynierowie Kachiani, Gabunia 
i Pachomow.

Do Poti przybywa młoda uczona, botanik 
Newska, 2 małą córeczką Jodełką, aby pracować 
tu na stacji doświadczalnej nad roślinnością 
tropikalną. Wszystko dla niej jest niezwykłe, 
egzotyczne, jednak z łatwością przystosowuje 
się do nowego otoczenia i ‘rudnych warunków 
pracy, a przygody jakich jej nastręcza pełen 
niespodzianek klimat, znosi dzielnie, zdobywa­
jąc się nawet na bohaterstwo. Między Newską 

a kapitanem portu Czopem, który jej gościnnie 
użyczył pokoiu w swoim domkv, zadzierzgają 

. się nici sympatii.
Z innych postaci występujący w powieści 

zasługuje na uwagę tubylec Gulia, stary myśli­
wiec doskonale znający wszystkie niebezpiecz­
ne przejścia na zdradliwych moczarach, trud­
niący się kłusownictwem, za co nawet oskarżo­
ny przez młodego zoologa Wmio Achmetelli od­
powiada przed sądem. Bierze go w obronę in­
żynier Gabunia, pragnący wyzyskać doświad­
czenie-Gulii przy pracach nad osuszeniem mo­
czarów. Gulia zostaje skierowany do topografa 
Aooszydze, który przyjmuje go na służbę. Sta­
ry kłusownik jest pełen wdzięczności w stosun­
ku do Gabuni, ale ooprzysięga zemstę Wano 
Achmetefli.

Dziesięcioletni czyściciel butów Christofori- 
di i marynarz angielski przezwany Siomą uzu­

pełniają galerie ważniejszych postaci występu­
jących w tej ciekawej powieści
— Ale, ale, — pow:ed'ział kapitan. — 

„ten" (tak nazywał Łapszyna) pracuje nad 
mikroklimatem,. a co wy robicie?

— Ja wybieram najlepsze gatunki ro­
ślin dla Kolchidy. Rośliny są różnorakie 
jak i ludzie. Są kapryśne, wątłe, odporne 
i wrażliwe na zimno. Są takie, które lubią 
dużo pić i takie, które nienawidzą wilgoci, 
są północne i są południowe, żarłoczne 
i płodne, chude .i tłuste. Kiedyście odby­
wali dalekie morskie podróże, zapewne do­
bieraliście bardzo surowo ludzi. To samo 
i tutaj. Gatunek roślin trzeba dobierać jak 
ludzi do wyprawy. Jeden dureń albo maz­
gaj może popsuć całą robotę. Obecnie wy­
bieram nadensze gatunki eukaliDtusów.

— Właśnie ja... — zaczął kapitan i nie 
dokończył: rozpaczliwe krzyki na ulicy ka­
zały mu nastawić ucha.

Christoforidi wybiegł z pokoju Kapi­
tan nadsłuchiwał. Nie można się było zorien 
tować. czy krzvczano z zachwytu czy z 

Kapitan wyszedł szybko z-a
8 .
9 wściekłości.

ogrodzenie.

Na doIu nrzed stacją doświadczalny od-

T AFJD AW Nr

Gwiazdka najbiedniejszych
da" tak mała, już jest w piątym

cze w domu 5 dzieciaków.

" _ J i choince kilka staruszek, smut-
iddziele. Oprócz niej jest jesz na dziewczynka i kilku bladych

2___ 2 J.ś... wyrostków, zajadają czerwony
.Jakżesz się mamusia ucie- barszczyk. Odziani są biednie, 

szy, kiedy przyniosę jej tyle ; Jedzą łapczywie, widać, że wy 
paczek — mówi Hania. — I o- głodzeni. Na „drugie" są kłus 
biad jeszcze dziś specjalny do ki z makiem, które przyciągają 
stanę — uśmiecha się mała, pożądliwy wzrok wszystkich 
wymachując menażką".

A przy stole, przy malutkiej
obecnych. 4

Smutna jest ta wigilia wśród

Nie tylko 6 grudnia 
urzęduje święty Mikołaj 

Wliła uroczystość 
w Lubelskiej Fabryce Trykotaż^

| najbiedniejszydh i budzi dziw­
ne "refleksje. Dla niejednego x 

, nich, „gwiazdka" w PKOS-de 
■ Jest prawdziwym dobrodziej- 
! stwem. Paczki otrzymane po.

zwo-lą sprawić jakie takie świę 
ta, ale czy naprawdę ci wszy­
scy, którzy się tam cisną (pa­
czek i obiadów gwiazdkowych 
wydano 700) zasługują na po- 
moc. Czy tych młodych, i zdrc 
wych hidzj nie należałoby ra­
czej posłać do pracy, a nie li­
czyć pasożytować na dobre, 
czynności społeczeństwa.

Gog.

Święty Mikołaj „urzęduje" 
nie .tylko w dniu 6 grudnia. W 
przeddzień wigilii Bożego Na­
rodzenia miły ten staruszek od 
wiedził Lubelską Fabrykę Try­
kotaży by wręczyć upominki 
świąteczne licznie zebranym 
dzieciom pracowników. Podar­
ki wjechały na salę w wielkim 
koszu zaprzężonym w piękne­
go psa. Każde z dzieci otrzyma 
ło dwie paczki: jedną z wyroba 
mi fabryki, drugą ze słodycza­
mi. Radość małych gości nie 
miała granic — święty Miko-

łaj gawędził z nimi, kazał sobie 
deklamować wierszyki i śpie­
wać piosenki.
, Dla rodziców małych pociech 
znalazły się również upomin­
ki: otrzymali oni z rąk św. Mi­
kołaja „gwiazdkę" w postaci 
premii pieniężnych.

Na zakończenie miłej uro­
czystości odśpiewano kolędy i 
dokonano wspólnej fotografii, 
a wieczorem cała brać fabrycz 
na ucztowała na wspólnym 
„opłatku".

WGSK34
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71. Jaworski
bywał się mecz piłki nożnej. Grały, zgodnie 
z dawną tradycją potijską dwie drużyny — 
kawalerowie z żonatymi. To nadawało grze 
niezwykłej zapalczywości. Kawalerowie szy 
dzili z żonatych. Żonaci ponuro milczeli, ale 
przy każdej nadarzającej się sposobności po 
zwalali sobie na nieuczciwe uderzenia 1 bili 
kawalerów końcami buta pod kolana.

Wśród stłoczonej gromady graczów 
Czop zauważył Siomę. Odpierał żonatych 0 
i gwałtownie wymyślał po angielsku. Kawa- ~ 
lerowie bronili Śicmy.

Milicjant Grisza prędko przywrócił po­
rządek. Dochodzenie tego, co się stało, prze 
szło spokojniej, 

8
1 nI)
I
8 
i
8 spoK.ojniej. m

A stało się właściwie głupstwo. Sioma R 
u-an.r nożnej wplątał _

, który naciągnął D 
ym trzy goaJe. I) 

zażądali fi 
;ył. Ktoś fi

8
I
8

I
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porwany widowiskiem piłki nożnej wplątał 
się do gry zamiast kapitana, 
sobie ścięgna, i wbił żonatym trzy goaJe. 
Wtedy żonaci zaczęli krzyczeć i : 
nowej rozgrywki. Ktoś kogoś uderzył, 
komuś nawymyślał od włóczęgów.

Czop podszedł do Siomy, ścisnął go za 
łokieć i wyprowadził z tłumu. Sioma był 
rozgorączkowany i zakurzony. Oddychał jak 
zgrzany koń.

— Mister Biriing, — powiedział kapi­
tan z wściekłą uprzejmością, — a czy nie 
wydaje óię wain, żeście ominęli jedyny po­
ciąg do Czaładidów, że u nas w Rosji ra­
dzieckiej umie się w odpowiednim czasie 
pracować i w odpowiednim czasie grać w 
piłkę nożną? Poręczyłem za was, poleciłem 
was Gabuni i teraz mi wstyd.

Szyja Siomy poczerwieniała. Mruknął 
coś niewyraźnie i skręcił w pierwszy zau­
łek. Za węgłem zatrzymał się, zapalił, pomy­
ślał i postanowił ruszyć do Czaładidów pie 
szo, —. na rano spodziewał się już być na 
miejscu.

Newską porwała praca nad nasionami 
eukalintusu. Na stole jej leżała cała przysz­
łość Kolchidy — drobne ziarenka, przywie 
zicne zza oceanu, zawierające w sobie za­
dziwiające, prawie cudowne właściwości: 
zapachy, soki lecznicze, twarde j wieczne 
drewno, piękno kwitnienia i gorycz więd­
nięcia1.

Nev/ska czytała w Poti kilka artyku­
łów Łapszvna z zakresu botaniki. Lektura 

• ta wywołała u niej ból głowy. Człowiek ten 
nie rozumiał rajważnieiszego. Dłubał się w F 
drobiazgach z nudną dokładnością apteka­
rza. Nie widzie1 przyszłoś?'. nip rozumiał 
życia roślin, które według Newskiej trzeba 
bvło kochać i znać jak ludzi.

C d. n.
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Zespół akademicki studentów Uk’ 

CS-u i KUL-ii wystąpi! w niedzielę p-.- 
południa w Domu Żołnierza z impre- 
*ą p. t: „Szkice", z której całkowity 
dochód przeznaczony był na „gwiazd 
kę“ dla sierot po bojownikach o wol­
ność i demokrację.

Dziwić się należy, łe impreae ta 
nie przyciągnęła widzów.

Jednak ci, którzy przyszli, bawili si* 
doskonale.

Impreza stała na bardzo dobrym pe 
ziomie j śmiało rzee można, że zespół 
n-e ustępuje zespołowi zawodowemu

Widowisko było podzielone na dwk 
części. W pierwszej, powadbnej,-ujrzę 
liśmy jednoaktową sztukę Jerzego Lu 
towskiego „Wigilia". Drugą część pc 
święconą humorowi wypełniła rewia 
p. I.: „Koninka Unrrowwka".

„Temat „Wigilii" zaczerpnięty Je»’ 
* niedalekiej przeszłości. Na scenie 
widzimy ludzj z konspiracji, którzy 
poświęcają wszystko dla ojczyzny. 
Młoda dziewczyna nie cofa sę nawet 
przed zgładzeniem swego b. narze­
czom ego — zdrajcę gestapowca.

Sztuka rc« głęboki podkład peyche 
logiczny i trzyma widza cały esaa w 
napięciu. Akcja nie załamuje się aai 
na chwjlę.

Młody autor zdradza niewątpliwie 
duży talent.

Wykonawcy dobrze wywiązali gtę 
ze swego zadania. Na specjalne wy* 
różnienie zasługują: Skolimowski, Be 
rylko i Kob’’a,kówna.

Bewia „Kotlinka Uwrow^ka" wpre 
wa-dza widzów od razu w beztroski 
humor. Bezsprzecznie najlepszym nu­
merem była Pantomima na podkładzie 
muzycznym „Pomnik", która wywoła 
ła salwy śmiechu. Dużym powodze­
niem cieszyły się też dowcipy Bladk- 
out‘y.

Bwdre ładna „Piosenka o pioanee" 
— tekst Ługowskiego muzyka Biernie, 
zasługuje na prawdę na lepsze wyko­
nalnie, aniżeli to na jakie zdobył alę 
Chodorowski.

Szereg pieśni odśpiewał znany Ju| 
szerzej publiczności z występów ,w 
zespole „Czy tehiika" Olszewski. Do­
skonale była wykonana „riefń anty­
alkoholowa". Zieliński jako konferar 
sjer nie cruł się zbyt swobodnie.

Wieczór zakończyła dowcipna saśy 
ra na przedstawienie „Romeo j Julia* 
w małym miasteczku.

Całość starannie wyreżyserowana 
przez Jerzego Lutowskjego. Widać dc 
ty wkład pracy w imprezę i należało 
by sobie życzyć,’ że zespół nie znie­
chęcił się tym, że na pierwszym przed 
stawieniu była tak mała frenkwencja, 
lecz powtórzył swój występ.

Czeskie buty .
W ostatnich dniach na targach 

lubelskich dał się zauważyć 
wzmożony handel obuwiem 
wszelkiego gatunku. Bardzo po 
szukiwanym i cenionym towar 
rem były buty z sóTdhej skóry 
pochodzenia obcego. Okazało się, 
że obuwie to nabywane było 
przez handlarzy od osobników, 
którzy prawdepzdobnie mieli 
„nieurzędowy“ kontakt ze skła­
dami państwowymi. Przy lotnej 
rewizji zastały zakwestionowa­
ne buty pschodzenia czeskiego, 
a h^rdP.arzc Jan Psionek (Praż- 

28), Michał Wrzos 
(Staszica 7) i Alek­
sander zatrzymani
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/ 'Dzięki współpracy jaką Zw. 
Samopomocy Chłopskiej nawią 
sąS ze Zjednoczeniem Energ. 

.Okr, Lub. mogło złożyć meldu 
aek, że plan elektryfikcji wsi 
został wykonany. Najwięcej 
zelektryfikowanych gromad ma 
powiat lubelski — 136. Na dru 
gim- miejscu znajduje się pow. 
Kraisnystaw, na terenie którego 
zostało zelektryfikowanych 74 
gromady.

. , ..W ciągu 1947 roku dokona­
no wielkich inwestycji, bowiem 
ŻĘOL wybudował linię wysokie 
gó napięcia tzw. północną, która 
bidzie stanowić podstawę do 
.elektryfikacji wsi powiatów pół 
nocnych województwa lubelskie

Drugim sukcesem ZEOL-u, to 
sa^up. i rozdział energii elek- 
trycznej obliczanej w kil owa.- 
•tp/godzinach której plan roczny 
zośtał wykonany 20 grudnia. 

;£-z;ęki nowym obrabiarkom i na 
.rżędzicm rozbudowano warszta 
ty-,., co pizy czynił o się do wzro­
stu ich produkcji. Produkcja ro 

. bieżącego w stosunku do 
1946 roiloi wzrosła ca 40%. W 
ciągu 11 miesięcy br. wykenano 

• Odłączników napowietrznych
30 tysięcy voltów 160 sztuk, co 

porównaniu z rokiem ubieg­
łym wynosi 4 razy więcej. W ten 
sposób oszczędzono ckcło 4 mi­
liony złotych. Konstrukcji żelaz 
nyeh do linii wysokiego napięcia 
wykonano 435 kompletów, w ro 
ku ubiegłjm tylko 350 komple- 
■tów. Haków do izolatorów na 
30 KW — 3740 sztuk, śrub 
£120, podkładów do śrub 20 ty­
sięcy, oraz szereg innych ele­
mentów potrzebnych do budo­
wy linii wysokiego napięcia. Po 
za tym w warsztatach wykona 
rio cały szereg przeróbek związa 
ńych z higieną i bezpieczeń­
stwem pracy. Usprawniono or- 
■ganizację wydawania narzędzi 
wprowadzając kartotekę narzę- 
"dźi i-żelaza. Wprowadzano karty 
mhszjhiowe na obrabiarki i sil­
niki.

.Warsztat elektryczny ZEOLu 
zajmuje się remontem i napra 
wą transformatorów. W roku 
bieżącym ^reperowano około 
10Ó.sztuk transformatorów, co 
w porównaniu z rokiem ubieg­
łym stanowi o 28% więcej- Do-, 
tychczas stacja prób odczuwa 
:brak precyzyjnych urządzeń. 
'Zaopatrzenie warsztatów w ma 
teriały znacznie się poprawiło. 
Przede wszystkim należy zano­
tować/ że wybitnie wzrosła ter­
minowość, dostaw. Na ogół moż 
na stwierdzić, że dostawy matę 
riałów przedstawiają się dobrze. 
Wydajność warsztatów za ubie­
gły okres czasu zawsze przekra 
rżała normy przewidziane w pla 
ąip. Przeciętnie miesięcznie 
.przekraczano plan o ca dwa­
dzieścia procent. Rekordowym 
miesiącem był październik, w 
którym wykonano 170% planu.

Plan elektryfikacyjny na rok 
1948 przewduje zelektryfiko­
wanie 85 wsi oraz budowę po- 

" tiad 200 km linii niskiego na- bezpośrednio u przetwórcy, a

pięcia oraz około 300 km linii 
wysokiego napięcia i około 60 
podstacji transformatorowych. 
W roku 1948 będą zbudowane 
linie Frampol — Biłgoraj — 
Tarnogród — 55 km długości, 
Zamość — Tomaszów — 35 km, 
Biała Podlaska — Małeszewice 
— Terespol — 40 km i Czemier 
nilki — Parczew — 20 km. W 
roku 1948 plan podwyższono 
około 10%. Obejmuje on także 
powiększenie źródeł energii 
elektrycznej. Przewidziana jest 
przebudowa elektrowni w Bia­
łej Podlaskiej, Zamościu i in­
nych miastach..

Poza tym przebudowuje się 
linię Lublin — Stalowa Wola, 
która będzie obecnie przysto-

sowaiid do napięcia 110 tys. 
volt. Przebudowuje się także 
w związku z tym podstację 
transformatorową w Abramo- 
wicach odpowiednio do napię­
cia tej linii. Plan na rok przy­
szły wynosi w gotówce około 
250 mil. zł. Zjednoczenie ener­
getyczne okręgu lubelskiego 
wywiązuje się z nałożonych 
nań zadań mimo trudności w 
postaci braku lokalu na biuro 
i niedostatecznej ilości fachów 
ców nisko, średnio i wysoko 
kwalifikowanych oraz persone 
lu administracyjnego. Poważną 
trudność w angażowaniu pra­
cowników stanowi brak mi es z 
kań jaki ogólnie daje się odczu 
wać w Lublinie.

„Świat Młodych"
Czytają wszyscy: młodzież i starsi 

Do nabycia w każdym kiosku

jl
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Uregulowane targowisko
zwierzęce

Nawet bystremu obserwato­
rowi procesów ekonomicznych 
wydała by się pozcrnie niemoż­
liwą koncepcja zgodnego zsyn­
chronizowania interesów rolni­
ka, — producenta żywca rzeź­
nego, z interesami przetwórcy i 
konsumenta. Pierwszy dążąc do 
opłacalne ści swej produkcji 
zmierzać będżie do sprzedaży 
.swego towaru za najwyższą pe~ 
nę- Odbiorca zaś będzie chciał 
powiększyć swą marżę zysku 
przede wszystkim kosztem ob­
niżenia ceny zakupu surowca, 
a więc kosztem rolnika.

Uregulowane targowisko zwie 
rzęce . w Lublinie opierając 
się na doświadczeniach z o- 
kresu przedwojennego postano­
wiło dać maksymalnie korzyst­
ne warunki sprzedaży rolnikom 
[ch produkcji, podając jednocze­
śnie przetwórcy i konsumento­
wi towar wysokiej jakości za 
konkurencyjną cenę.

Targowisko poza zespołem 
urządzeń technicznych jak wa­
gi, odpowiednie zagrody, chle­
wy, rampy wyładowcze i bocz­
nicą kolejową, daje zaintereso­
wanym rolnikom możność sprze 
dąży posiadanego towaru bądź 
samodzielnie dowolnie wybra­
nemu nabywcy, bądź za pośred­
nictwem fachowca koncesjono­
wanego komisanta (maklera), 
który za jedęn procent prowizji 
zajmuje się sprzedażą dostawio­
nego żywca. Koncesjonowany 
komisant utrzymując kontakt 
handlowy z przetwórniami zaw­
sze jest najlepiej poinformowa­
ny komu za najwyższą cenę moż 
na zlecony towar sprzedać.

Organizacja targowiska od- 
daje ogromne korzyści rolniko­
wi, gdyż notując ceny płacone 
za 1 kg sklasyfikowanego jako­
ściowo żywca dodaje mu nadto 
na usługi fachowych sprzedaw­
ców komisantów. W tein sposób 
chroni ona rolnika przed wyzy- 

. skiem całego szeregu „kupczy­
ków ć?pókulartlnóv7u, ułatwiając 

• mu ulokowanie swego towaru

w Lublinie

Państwowa Przetwórnia Mięsa Nr. 64 w Lublinie, ulica 

Łęczyńska Nr. 107 przyjmie niezwłocznie do pracy kilku, 

nastu wykwalifikowanych rzeżników. Zgłoszenia pizyjmu 

je codziennie z wykluczeniem niedziel i świąt dyrekcja 

Przetwórni w godz. od 8 — 16-tej.
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więc eliminując pasożytujące 
pośrednictwo stwarza dla rolni­
ka warunki by mógł swój pro­
dukt sprzedać za najwyższą 
cenę.

Nie mniejsze są również ko­
rzyści przetwórcy rzemieśln’cze­
go i przemysłowego. Pierwszy 
dzięki dużej koncentracji poda­
ży w jednym miejscu ma moż­
ność szybkiego zakupu potrzeb­
nego mu asortymentu towaru za 
konkurencyjną cenę. Targowi­
sko zwalnia przetwórcę od ko­
sztownych i zabierających dużo 
czasu wyjazdów w teren dla wy 
szukania odpowiedniego towaru, 
i pozwala mu cały zaoszczędzo­
ny czas obrócić na właściwe 
czynności przetwórcze.

Przetwórca przemysłowy ma 
surowiec loco zakład przetwór­
czy, co pozwala mu uniknąć ry­
zyka transportu żywca z róż­
nych miejscowości, oszczędza 
na ubytku w towarze w czasie 
przewozu, zabezpiecza się przed 
padnięciem sztuk w drodze, a 
przede wszystkim nawiązuje bez 
pośredni kontakt handlowy z sa 
mym producentem.
Zorganizowane targowisko słu 

ży również iriteresom konsu­
menta produktów pochodzenia 
zwierzęcego. Przestrzegając kla­
syfikacji towaru pod względem 
jakości sprzyja należytemu wy­
cenieniu wartości dc wiezionego 
surowca. Wobec tego konsument 
mając duży wybór towaru płac 
za -niego odpowiednią cenę wed­
ług jakości.

WyrAżnym przejawem zgod­
nej współpracy wszystkich za­
interesowanych obrotami na tar 
gowńsku jest Rada Targowisko­
wa grupująca przedstawicieli 
rolnictwa, przetwórstwa rzemie­
ślniczego i przemysłowego, spól 
dzielczości oraz prywatnego se­
ktora handlowego. Zadaniem 
Rady jest czuwanie praez swoich 
członków tnad prawidłowością 
obrotów uia targowisku, egzeku 
tywą — prawo stosowania san­
kcji karnych, pieniężnych, aż do 
wykluczenia z targowiska włącz 
nie. — w stosunku do uczestni­
ków targowiska nie przestrzega­
jących bądź przekraczających 
ustalone formy obrotu. Radze 
przysługuje prawo stawiania 
Wniosków w Zarządzie Targo­
wiska we wszystkich zagadnie­
niach dotyczących organizacji 
targowiska. Dobór członków re­
prezentujących wszystkie grupy 

. zainteresowane obrotami czyni 
z Rady poważny instrument 
usprawniający prace targowi­
ska.

Biuro Sprzedaży 
Przetworów Ziemniaczanych 

w Lublinie, Krakowskie Przedm. 6 
telefon Nr. 26-57 Konto w BGK Nr. 1898 %

poleca hurtowa sprzedał nasteouiacYCh artykułów: 
Syrop cukierkowy 45° Be, Syrop jasnożółty, 
Mączka ziemniaczana, Klej malarski, suchy 
w workach, Klej malarski, suchy w karto­
nach, Dekstryna żółta, krajowa, Dekstryna 
biała „Superior", Karmel do piwa i wód mineralnych 

Ulagniisre ceny hurtowe
Dostawa na prowincję po uprzednim uregulowaniu należności.

Fabryka Przetworów Chemicznych
„B E N G A L“

Lublin, ul. Lubartowska 50b tel. 26-74 podległa Dyrekcji
Przemysłu Miejscowego w Lublinie, ulića Spokojna nr. 4 
poleca:

świece zwykłe i
'gnie sztuczne,

pastę do obuwia i podłóg
oraz do konserwacji samochodów hydrol i glikol

2375

ROLNICZO-GOSPODARCZA 
CENTRALA HANDLOWA 
w Warszawie Oddział w Lublinie 

ul. Kowalska 9 — tel. 14-43
Najserdeczniejsze życzenia świąteczne i noworoczne , 
przesyła swoim ODBIORCOM i .DOSTAWCOM

Najserdeczniejsze życzenia 
świąteczne i noworoczne 
przesyła swoim 

Odbiorcom i Klientom

Centrala Handlowa
Przemysłu Drzewnego

Oddział w Lublinie - ul. Królewska 11

BANK 
GOSPODARSTWA 
SPÓŁDZIELCZEGO

powstał z połączenie Banku Społem j Centralnej Kcay Spółek Rolni- 
czych.
BęS j««t centralną instytucją finansową całego ówiata pracy miast 
i wsi, zorganizowanego w ruchn spółdzielczym, związkach zawodowy-h. 
partiach politycznych i organizacjach społecznych.
Każda spółdzielnia winna być ezynnyjp członkiem BGS.
Każdy wolny grosz świata pracy winien być ulokowany w BGS.
Informaeyj | porad w sprawach gospodarki pieniężnej udzielają Od­
działy Wojewódzkie BGS oraz placówki powiatowe w 180 miejscowo­
ściach.
Centrala BGS 1 Oddzjał Główny — Warszawa, ul. Warecka ll-«. tele­
fon 8C0-62/66.
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BOŻE NARODZENIE
w zwyczajach ludowych Lubelszczyzny
AŁE tomy można by napisać o zwyczajach lu­

dowych związanych z różnymi świętymi. Lecz 

żadne święto nie znajduje tak wielkiego wyrazu 

w folklorze ludu polskiego jak okres Bożego 

Narodzenia.
Jak Polska długa i szeroka, od niebotycz­

nych Tatr po piaszczyste wybrzeża Bałtyku, 
od lesistych Karkonoszy po jeziora rozrzucone

na ziemi mazurskiej, po zapadłych wioskach i wielkich mia­

stach — wszędzie w wieczór wigilijny jarzą się w oknach światła 

choinek, a mieszkańcy zarówno chylących się ku ziemi chat, 
jak t nowoczesnych kamienic wielkomiejskich zasiadają do wie­
czerzy wigilijnej, jak zasiadali ich pradziadowie, jak kiedyś za­
siadać będą ich prawnuki...

Pomimo wielu wspólnych cech zwyczaje ludowe związane 

z okresem radosnego święta są różne w poszczególnych dzielni­
cach Polski. Wiele pięknych obrzędów poszło w niepamięć i tyl­
ko starzy ludzie je pamiętają, lub w księgach traktujących 

o etnografii ludu naszego możemy się o nich dowiedzieć.

Wiele z tych pięknych zwyczajów przechowało się na Lu- 

belszczyżnie do dnia dzisiejszego. Wiele przeszło lub stopnio­

wo przechodzi w zapomnienie z 

folkloru i tradycji

Wieczorynki
DŁUGIE wieczory zimowe w okre 

sie adwentu spędzała młodzież 
tviosek i siół Lubelszczyzny na „wie 
szorynkach", Że nie były one po­
zbawione uroku najlepiej świadczą 
słowa Klementyny z Tańskich Hoff 
rr.anowej, która w „Rozrywkach dla 
dzieci" wydanych w roku 1826 pi- 
«ze:

„...w zimie miłe mają włościanie 
/.uoelscy scnadzki i zabawy Obiera­
ją sobie dwie lub trzy chaty (np. w, 
Rybczewicach) i juz codzień w wie­
czór du tyca gospodarstwa się scho­
dzą na wieczorynki. Tam dziewki 
przędą na wyścigi, śpiewają, nowin 
ki sobie szepcą, bajki opowiadają. 
Tam i parobcy się schodzą; niektó­
rzy przędą, drudzy siecie wiązą, 
przewięsła czy powrósła kręcą; tam 
znajomości nowe, związki miłosne 
początek mają, wesołości miara nie­
przebrana. Zabawa z pracą czętto 
do północy sen odgania. Tam bo­
wiem i sypiają; słomy rozłożą w iz­
bie i kładą się pokotem. Ażeby go­
spodarstwu nie być natrętnym i na 
sucho nie pracować zawsze w dniu 
poprzednim układają się z gospody­
nią, co na wieczerzę jutrzejszą goto 
wać ma, i stosownie do tego przy­
noszą miarkę kaszy, mąki lub kar­
tofli, kęs okrasy, szczyptę soli. Pa­
robcy, ze swojej strony zwłaszcza 
kiedy która dziewka im miłą, to pi­
wem, to wódką częstują; każdy także 
pęczek drzazeg (trzasek, łuczywa), 
wiązkę słomy dostarczyć obowiąza­
ny ■— i na tych schadzkach pewnie 
lepiej się czują niż my na wielu her 
batkach, a pewno nie narzekają na ' 
milczenie lub oziębłość i obojętność 
rozmowy"

W ostatnim tygodniu roku wie­
czorynki się odbywają, lecz* bez 
przędzenia „ażeby się z końcem ro­
ku nitka nie wysnuła i wszystko 
dobre wysnuło".

Tyle mówi opis „wieczorynek" 
sprzed przeszło stu dwudziesty laty. 
W wielu okolicach Lubelszczyzny 
(Sie ule^r ten zwyczaj prawie żad­
nym zmianom, w wielu miejscowo­
ściach „wieczorynki" odbywają się, 
lecz nie w ciasnej zadymionej izbie, 
lecz w... pałacu jaśnie pana dziedzi­
ca zamienionym dziś na Dom Lu­
dowy.

W północno - zachodnich stronach 
Lubelszczyzny rozlegały się po 
wsiach w adwaatowsi

wielką szkodą dla całokształtu

ry tony „ligawek". Były to długie 
trąby sporządzone z kory wierzbo­
wej na których młodzież wygrywa­
ła smętne melodie. Zwyczaj ten prze 
szedł dziś w zapomnienie.

Nie wolno kichać 
podczas pośniku

\17 DZIEŃ wigilijny dobra gospo- 
dyni od samego rana szykuje 

potrawy na „pośnik" składający się 
przeważnie z siedmiu potraw. I tak 
na przykład jadłospis wieczerzy wi­
gilijnej w okolicach Turobina, By­
chawy, Żółkiewki, Szczebrzeszyna 
przedstawiał się następująco: 
barszcz z grzybami lub kasza jęcz­
mienna z mlekiem makowym, ka­
pusta, groch, łamane placuszki z 
mąki pszennej (łamańce) z makiem i 
miodem okraszone lub kluski z ma­
kiem, grzyby smażone w oleju z 
chrzanem i gotowane z miodem su­
szone gruszki i śliwki.

W dniu tym wszyscy domownicy 
z wyjątkiem dzieci nic nie jedzą, aż 
do nastania* zmierzchu i ukazania 
się na niebie pierwszej gwiazdy. 
Wówczas to gospodarz rozkłada na 
stole kilka garści siana i nakrywa 
je obrusem. W kącie chaty stawia 
snop prostej żytniej słomy Następ­
nie bierze opłatek i podając gospo­
dyni łamie się nim na pół i wza­
jemnie część ułamanego opłatka od 
niej odbiera; to samo powtarza ze 
wszystkimi domownikami. Podobnie 
postępuje gospodyni. 

Po skosztowaniu opłatka i wza* 
jemnym życzeniu sobie długich lat 
zdrowia i szczęścia, szczęśliwego po 
życia w przyszłym roku, napiw­
szy się wódki wszyscy razem Z3t 
siadają do uczty wigilijnej, ściśle 
przestrzegając, aby liczba biesiadni­
ków była parzystą. W przeciwnym 
razie zaprasza się kogoś z sąsiadów, 
gdzie również brak kogoś do „pary", 
względnie jakiegoś ubogiego lub po 
dróżnego.

W wigilię wszystkie urazy idą w 
niepamięć. Najzagorzalsi nieprzyja­
ciele przepraszają się. Żaden gniew 
1 nienawiść nie ma wtedy prawa 
gościć w ludzkich sercach.

W czasie „pośniku" mają miejsce 
najrozmaitsze wróżby. I tak na przy 
kład biada temu, kto kichnie w t^m 
czasie. Według przepowiedni nie do . 

on do wfaoaarxy wi*UUn«i >

roku przyszłym. To samo dotyczy 
biesiadnika, który nie znajdzie swe 
go cienia na ścianie.

Czy kawaler,
czy wdowiec?

117 CZASIE uczty wigilijnej kawa 
’’ lerowie i panny wróżą sobie z 

źdźbeł siana poomacku wyciąga­
nych spod obrusa. Wyciągnięcie złe 
lonego źdźbła jest zapowiedzią wstą 
pienia w związek małżeński jeszcze 
przed następną wilią, zżółkłego — 
w latach następnych, wyciągnięcie 
źdźbła zupełnie zeschłego jest smut 
nym horoskopem pozostania na ca­
łe życie w stanie staropanieńskim 
lub starokawalerskim. Panny mają 
nawet możność dowiedzenia się z 
jakiej strony przyjdą ich oblubień­
cy, gdyż po skończonej wieczerzy 
wychodzą przed chałupę i pojedyn­
czo, jedna po drugiej wołają:

„Hop, hop, po pośniku, 
odezwij się zalotniku".
W której stronie echo się odezwie, 

z tej strony przybędzie zalotnik do 
danej panny. Zwyczaj ten praktyko 
wany w różnych stronach Lubelsz­
czyzny stopniowo zanika.

W powiecie krasnystawskim i czę 
ściowo kraśnickim uczestnicy uczty 
wigilijnej praktykują też Inne spo­
soby wróżenia: stawiają na stole 
trzy talerze dnami do góry i pod 
każdym z nich umieszczają obrącz­
kę ślubną, kwiatek, lub różaniec, a 
następnie każą młodzieży zgadywać, 
co się pod poszczególnym talerzem 
znajduje. Jeśli która panna lub ka­
waler trafi na obrączkę — wstąpi 
w związek małżeński wkrótce, jeśli 
na kwiatek — to za lat kilka, a je­
śli na różaniec — pozostanie całe 
życie w stan}e bezżennym. Inna 
znów wróżba polega na liczeniu dre 
wien, których kawaler lub panna 
przynosi z drewutni całą naręcz. 
Liczba parzysta oznacza szybkie mał 
żeństwo. Podobny sposób polegają­

cy na liczeniu nie drew, a kołków 
w płocie praktykowany przez dziew 
częta istnieje na terenie całej Lu­
belszczyzny. Różni się on jednak od 
powyższego tym, że w tym wypad­
ku wróżba przepowiada, kto będzie 
wybrańcem serca. Po pośniku dziew 
częta wybiegają na wieś i zaczyna­
ją liczyć sztachety w pierwszym lep 
szym płocie powtarzając jednocze­
śnie następujący dwuwiersz:

„Tu koł, tam kolec,
Tu kawaler, tam wdowiec" — 

a słowo wypowiedziane przy ostat­
nim kołku ma być niechybną zapo­
wiedzią kogo dana panna poślubi, 
kawalera, czy wdowca.

Zwierzęta mówią
OO skończonym „pośniku" gospo- 
* darz wstaje, zbiera resztki barsz 
czu, kapusty, grochu, gotowanych 
gruszek i śliwek, grzybów, klusek,* 
kutii, słowem wszystkich potraw, 
które były na stole, zlewa w jedną 
miskę lub donicę, drobi do tego 
Chleb i sypie sól, niesie do obory i 
każde bydlę szczątkami uczty wigi­
lijnej częstuje, dlatego aby Bóg bło 
gosławił jego dobytek.

Wierzono dawniej, że gdy bydło, 
a szczególnie woły nakarmić reszt­
kami „pośniku" wtedy o północ?

mówi ono ludzkim głosem U motel 
przepowiedzieć przyszłość gospoda-1 
rza.

Starzy ludzie opowiadali, że pew­
nego razu ciekawy gospodarz prag­
nąc się dowiedzieć swojej przyszło­
ści nakarmił woły szczątkami wie­
czerzy wigilijnej i położył się w żło 
bie. O północy jeden z wołów tak 
się odezwał:

^Lei gospodarzu w żłobie, 
a wkrótce będzie po tobie” 
I gospodarz ten miał rzeczywiście 

wkrótce życie zakończyć...
Po sprzątnięciu ze stołu naczyń I 

obrusa domownicy szukają pod le­
żącym na stole sianem ziarna, któ- 
reby się tam zaplątać mogło, a je­
żeli znajdą ziarnko owsa, jęczmie­
nia lub żyta wróża z tego na jaki 
rodzaj zboża rok przyszły będzie 
urodzajny; jeżeli tylko znajdą na­
sienie trawy rok ma w siano obfi­
tować. Siano spod obrusa gospodarz 
również bydłu rozdziela.

Aby był urodzaj
W OKOLICACH Zamościa i Szcze 

brzeszyna istnieje następujący 
przechodzący już w zapomnienie 
zwyczaj: Ze stojącego w kącie sno­
pa prostej słomy bierze gospodarz 
garść i uderza nią w szczeliny puła­
pu lub poza belki w taki sposób, że 
kilka źdźbeł więźnie w szczelinach 
i zawiesza się u sufitu. To samo 
czynią wszyscy domownicy z pod­
skokami i śmiechem ubierając cha­
łupę w słomę na kształt ubogiej be­
tlejemskiej stajenki. 2dżbła słomy, 
które w szczelinach nie uwięzły i 
upadły na ziemię zostają zmiecione 
dopiero na trzeci dzień i rzucone 
w oborze pod bydło.

W Innych znów stronach nie ozda 
biano tak powały chaty słomą, ale 
stawiano w każdym kącie izby po 
snopku pszenicy, żyta, jęczmienia i 
owsa, które po świętach także bydłu 
po trosze rozdzielano w przekona­
niu, że Bóg będzie błogosławił uro­
dzajom 1 całemu dobytkowi. Zwy­
czaj ten zanikł prawie zupełnie.

W okolicach Lubartowa istnieje 
jeszcze gdzieniegdzie ciekawy zwy­
czaj. Polega on na tym, że po spo­
życiu wszystkich tradycyjnych po­
traw wiąże się łyżki biesiadników 
w pęczek powrósełkiem ukręconym z 
siana znajdującego się pod obrusem. 
Czynności tej towarzyszy śpiewanie 
przez obecnych kolędy „Anioł pastę 
rzom mówił”. Obrządek ten ma na 
celu zapobieganie rozłażeniu się by 
dła po całym pastwisku w okresie 
letnim.

Zaraz po uczcie wigilijnej gospo­
darze niektórych wsi szli płatać 
swym sąsiadom różne figle. W tym 
samym czasie właściciele sadów ob­
wiązują nierodzące drzewa owoco­
we powrósłami ze słomy, by dały 
obfity plon w roku przyszłym. 
Rzecz prosta, że środek ten jest za­
wsze skuteczny, gdyż drzewo, które 
w ubiegłym roku nie rodziło, wypo 
częte będzie owocowało w roku 
przyszłym.

W pierwszy dzień świąt Bożego 
Narodzenia zaraz po przyjściu z ko­
ścioła ucztowano i goszczono się aż 
do późnej nocy. Tak zresztą jest i 
teraz.

„Na św. Szczepan 
i każdy sobie pari“i 
i JEST to odwieczne przysłowie lu. J du polskiego. W ten dzień wszy | 

anta czeladź opuściwszy chałupy- 
swoich gospodarzy udawała się do 
karczmy, gdzie chwaliła lub odma­
wiała'swych chlebodawców. Gospo­
darze stara/ się wtedy różnymi spo­
sobami, najczęściej przez częstowa­
nie wódką przywabić parobków do 
siebie prosząc, aby raczyli przyjąć 
służbę u nich i na rok następny.

W okolicach Szczebrzeszyna go­
spodynie gotowały w tym dniu na 
wieczerzę smakowity barszcz z uaie 

'TUkławaUs ba Miał** *UBAW Tiul ł

8y na e/Wi. Goepofiasw &*•
łyżkę ! wzywał ezeladkę do jadła 
mówiąc: „pożywajmy co Bóg dał". 
Kto z czeladzi nie przystępować 
wówczas do miski i łyżki nie bra'

albo jeśli wyszedł z chałupy, dawi?.< 
tym samym gospodarzom do zrozu­
mienia, iż w roku przyszłym służyć 
u nich nie będzie. Ale ani gospo­
darz ,ani parobek, ani dziewka żać 
nej wymówki sobie nie czynili. W 
milczeniu przeto następowało zer­
wanie stosunków z gospodarzem 
Wówczas to ciekawi sąsiedzi dowia 
dywali się kto nie jadł barszczu - 
do siebie na służbę takich nama­
wiali. Parobków l dziewki, nie rę- 
rezygnujących ze służby w roki: 
przyszłym gospodarz obdarzał dat­
kiem pieniężnym tzw. „kolędą".

Po kolędzie
117 DRUGIE święto Bożego Naro 
“ dzenia, szczególnie wieczorer*- 

dzieci biedniejszych gospodarzy i 
wyrobników przychodzą pod oku > 
zamożniejszych mieszkańców wsi 
niedobranymi głosami śpiewają k 
lędy. Czasem mają skrzypce na k* 
rych niewprawny mały skrzypi 
rzępoli. Mieszkańcy chaty wynosi 
„kolędnikom" nieco pieniędzy, pie 

róg lub inny datek. Takie ‘kolędo 
wanle w niektórych stronach Lubel­
szczyzny trwa aż do Matki Boskiej 
Gromnicznej szczególnie w dni świ} 
teczne. Większe dzieci sporządzają 
sobie przemyślne szopki niekiedy na 
wet z ruchomymi kukiełkami. 
dawnym Lublinie chodzili z szopką 
aż do Popielca. Chodziło tu też „kra 
kowskie wesele", w ludowych stro­
jach z latarnią tańcząc i śpiewając 
Zwyczaj ten przeszedł w Lublinie, 
jak zresztą i w innych miejscowo­
ściach w całkowite zapomnienie. Nz 
tomiast każdy z nes pamięta zespo­
ły „Herodów" uwijające się po Lu­
blinie i wyrządzające wiele najroz­
maitszych psot.

W okolicy Żółkiewki i Gorzkowa 
w drugi dzień Bożego Narodzeni i 1 
w święto Trzech Króli kolędowiiłj 
oprócz chłopców także i grupy atS - 
żonę z samych dziewczyn. Przed Rą­
częciem śpiewu kolędnicy pytali 
przed oknem chaty:

„Panie gospodarzu, pani gospody 
nia,

a czy każecie rozweselić swój 
dom?

bo nadchodzi czas i godzina".
Tam, gdzie gospodarze z wewnątrz 

zapukali w okno dając przez tą 
znak odprawy, nie śpiewali. Prse> 
ciwnie, śpiewali wówczas, gdy 
żadnej lub przychylną dano odpo­
wiedź. Na odchodnym żegnali kolęd 
nicy gospodarzy słowami: „Bądźcie 
weseli jak w niebie anieli", po czym 
szli pod sąsiednie chaty. Parobczaki 
obchodzili głównie te domy, gdzie 
mieszkały dziewczęta, te ostatnie 
zaś śpiewały kawalerom.

W trzeci dzień świąt, który 
gdyś obchodzono równie uroczyście 
jak dwa poprzednie dwóch parob­
ków obchodziło z rana wieś prowa 
dząc z sobą trzeciego, przebranego 
za „czarnego wołu". Zwyczaj ten 
obchodzono w niektórych okolicach 
powiatu krasny Stawskiego.

Wiele z tych pięknych zwyczajów 
przetrwało do dnia dzisiejszego,

Zebrał i opracowań


